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Przegląd polityczny.
*.wów 8 październik?.

Berlińska Vo'ssis'eJie Ztg. wystąpiła z ba­
jeczką, która narobiła w prasń bezwyznaniowej 
sporo wrzawy.

Opowiada ona, że powód ustąpienia ks. 
Liechtenstein* nie jesj; ten, który on san? przy­
toczył, to iest ^zwycięstwo Młoduczechów przy 
wyboracL do Sejmu czeskiego, ale z a w ó d  j a k i  
g o  s p o t k a ł  z e  s t r o f y  P o l a k ó w .  Podczas 
ostatniej sesji u  -l«,ga< yj wrpóloych m iał ks. 
Liechtenstein —_ tak twierdzi Vossische Z tg. — 
postawić wspólnie z Helfertem, WalterskircheLem 
i Zedwitzem wn.osek, aby się Austrja oświadczyła 
za przywróceni .m świeckiej władzy Papieżowi. 
Hr. Zedwitz, choeia l jest luorem, miał wystąpić 
z wielką mową w której wykazałby jak  korzystną 
byłoby rzeczą dis całej ywilizacji i dla podnie­
sieni) poziomu moralnego wszystkich ludów, od- 
Duaowauie państwa papieskiego. Inni mieli go 
poprzeć i bprawa tuk ważna, przez to uroczyste 
wystąpienie austrjaekich mężów stanu, zyskałaby 
n r aktualności. O sóż kiedy na poufuem zebraniu 
delegatów poruszono tę sprawę, Czesi zachowali 
się milcząco, i natomiast Polacy ostro przeciwko 
temu wystąpili i oświadczyli wręcz, że nie poprą 
takiego wniosku, któryby doprowadził Austrją do 
wo’ny z Włochami. W skutek tego wystąpienia 
Polaków, zaniechał kb. Liechtenstein projektu 
stawiami rzeczonego wniosku, a b  zrażony tern, 
usuną1 się z życia publicznego.

Taką bajkę opowiada Vosaische Ztg., za­
pewne w tej intencji, aby w Kołach katolickich, 
zwiaszcza teraz wobec toczących się rokowań 
iu r j i  rzymekiej z Rosją — wywołać niechęć do 
Polaków.

Owói z całą stanowczości? oświadczyć mo­
żemy, że całe to doniesienie jest od A do Z 
wymyślone. Między naszymi orłonkami Delegacyj 
wspólnych a ks. Liechtensteinem nie było żadnej 
rozmowy w sprawie Stolicy Apostolskiej.

Piawe postępowanie jest zawsze i ruztron- 
nem. Dziś, gdy rezultat wyborów stwierdzi) tę 
roztropność, odezwały się głosy z rojalistycrne- 
go obozu, że losy kraju bliżej Btoją obywatel­
skiego serca, niż losy osób, że zrtom  trzeba za 
wygraną lać walce z istniejącą farmą państwo­
wą. uznać republikę i połączyć wszystkie umiar­
kowano żywioły do wspólnej pracy. „Bbrdzu to 
przykro — woła głośny publicysta monarobiczny 
Saint G rnest — ale przyznać trzeba, że v ięk- 
spość narodu pragnie republiki. Jest to fakt, na 
iu ó rł zgodzić się trzeba i któremu poddać się 
powinniśmy." — „iLrmB, Boultngor, W iktor Na­
poleon i hr. Paryża wprowadził* uona^chisiów 
na błędne drogi, z której ro jś a  trzeba i obrać 
te, jakienri kraj iść pragnie" — geosi orleańsui 
Moniteur Unwersel.

Saeńczył] się wybory we Francji. Rezultat 
Ticdzielnegc. floscwania przypieozętoT.ał zwycięs­
two republikanów. Obóz ich, dziś zjednoczony 
w jednę falangę, liczyć będzie w nowym p a ib -  
ttenciB tylko o dziesięć gło^ói. mniej, niż w da­
wnym. Po wszystkich koziołkach, wyprawianych 
przuz niezliczone gabinety republikańskie; po ty- 
u wstrętnych i oburzaiąc/ch skandalach w izbie, 

przed sądami, w dziennikach, słowem wszędzie, 
gdzie się objawia życie publiczne: — taki rezul­
ta t wyborów może doprawdy w pychę wbić re-

Jm^hkaaóf Jest w;ęcej niż piui-drpodobae, bo 
eai prawie faktem, że iu  i ówdzie były przy nr* 

ną c t nadużycia. Pośrednio przyznają sit, do tego 
ministerialne dzienniki, gdy mówią. St gabinet 
Iirardu  nie powinien w dzień zebrania się parla­
mentu podać się do dymisji — j  ikby to było 
ZP dno z sabtjlnem  pojmowaniem parlam entar­
nych rz,dćw , albowiem ów gabinet otrzymał m&n- 
drt od izby już nieistniejącej; — nie powinien 
Podać się do dymisji, bo ou przeprowadził wy- 
bor-i, a więc ich legalności bronić m m i od prze­
widywanych zarzutów. Ale c łrćb y  ta  nadużycia 
były r  elkie i liczne, zawsze przecież zostanie 
faktem, ie  albo cierpliwość francusku go narodu 
J"jzcze “if  ni« wyczerpała, co byłoby poglądem 
|k y t idealistycznym, albo — oo pewniej — tera- 
;!l iejsz-* pokolenie we Francji bardziej gustuj i 
w najgorszej republice, niż w każdej monarchii.

przepołowiło bonapartystów, zadawszy im 
Przez to srogą klęckę; zwiększyło garstl ę bulan- 
2yeiów do zsstępu czterdziestu siedmiu, ale ta- 
*l°h którzy na ustach mieli republikę, a tylko 
rewizji chcieli; ono wreszcie cało wyprowadziło 
* 1 Jgrcmu rojsliatów za to, że wysoko trzymają 
•woj czysty sztsndar i tem imponują każdemu 

Jiążę W iktor Napoleon jawnie przymknął do 
®°ulangera; zwoi mnicy jego posłuohali go, poszli 
?  aim — i n ri dii. Przymknął do B nulangera i 
ar< Ptryża, lecz zwolennicy jego nie pesłuch&ii 

dis, nich zs-ssdy były droższe cd możliwych 
owych korzyści — i wyjkli z urn w liczbie 

Wi8k«izej, niż przedtem byli.

Jeszcze inny gł« śay publicysta rojalistyczny, 
deputowany des-Hocx pisze w M a tin : „Jeżeli 
zachowawcy, w .mię miłości kraju  i wierności 
mu, opuszozą hrabiego Paryża i oddidzą się r t -  
pubbee z ca łą  lojalnością, patrjotyzmem i zapa­
łem, jeżeli służbie Ira_ c ji poświi ą  wtzystfeie 
swe siły i środki, wszyrtkie swe zaoue przym io­
ty i zdolności, które maruirły dotąd na usł ig -ch  
beznadziejnych aspiiacyj, jeżeli zachowawcy do 
konają ewolrcj. śm: cło i szczerze, to ani wątpić, 
że wdzięczna republiba przyjmie ich w otwarte 
ramion* i wyznaczy odpowiednie stanowisko. 
Ale zachowawcy czyru tego zwlekać nie powin­
ni ani dnia, oni godzimy, ani minuty newet, je­
żeli r r aSpł i  #  pstrjotycztA ich ofiara zba­
wienne dla kraju i dla nich samych przyniosła 
owoce."

Ns tę ewolucję zwracamy uwagę. O zlaniu 
się rcial stó z republikanami w je ten obóz mo­
wy być nie może. Byłoby to bardzo dla kraju 
ezkodliwe, b r  uniknąłby po rsźuy  hamulec wstrzy­
mujący Ic.ewkie zapędy republikanów. Niech dni 
tylko aznają fakt istnienia* republiki i nie z  nią 
walczą, ale z szarerri g ę ś s i ;  niech o formę rzą­
du nie dbają, pcmnąc, że Francj? jako całość, 
potrzebuje ich uczciwego ramienia. A wtedy trze­
cia repu dika wejdzie na io r, spoi ^jne i pewne,, 
na których znajdzie szacunek innych ludów i wła­
sne zedew dnienie.

Godne ka wszelkiego uznania le wystąpie­
nia rojaksiów francuskich, okoliczność zaś, re 
owe nawoływania pochodzą jcdnoczesaie z trzech 
różnych źródeł, świadczy dobitnie, że to nie wy­
jątkowy, odosobniony głos szlachetnego idealisty, 
wołającego na puszczy, ale dość upowszechnione 
poczucie całego odłamu stronnictwa, z k tóum  ię 
liczyć należy. Pojąć łatwo, że społeczeństwo, kto 
re  po tylu dniach nieszczęśliwych, po tylu po­
szlakach wysSsńssenia i apndku zdubyna się w 
krytycznej chwili nr. tak wysokiego lotu objawy 
szlaihetnU ci, cywilnego męstwa i gotowości ca­
łopalenia prywaty aa ołtarzu tjczyzny — pojąć 
łatwo, że społeczeństwo takie posiada nieprze­
brane lkarby cnót publicznych i żywotności, z 
których w perm żyć może.

Słówkiem wspomnieć musimy o wczoraj­
szym telegramie agencji jla ta sa , reprodukującym 
berlińską depeszę Debutów. Doprawdy, dziwić 
się trzeba naiwności tej agencji, która z foką 
wiarą rozgłasza po świecie dowcipny koncept, 
jakby jakąś ważną polityczną wiadomość. Z ta ­
lentem ułużył tę  bajeczkę Francuz, zachował 
Btyl bismarl o."ski. Do prezydenta kongr ju, na 
atóry przemysłowcy drzewni zjechali się oo Ber­
lina, rzekł Bismarh, żs tnruz nic pokojowi nie 
groz>, ale — dodał — „nie zawsze tak było. 
Niedawno jeszcze wahał* oię Anglja, czy ma być 
wściekłym bykiem, czy też łustym wołem, spo­
kojnie przeżuwającym swój pokarm. Teraz się 
zdecydowała — i prkój jest zapewniony*.

T_h w ewt. trywialności dos«dna mowa 
znakomicie imituje oratorskie spesoby B irm arkj, 
ale tyle też jeno w tem bismarLowskii go, oc 
nie można mu zarzucić, 4e niepotrzebnie zjwykł 
klrmp.ć. Tymczasem cóż z tej mowy - byku i 
wole wynika? Oto, że Anglja zamierzała rzuć ć 
się do wojny i dla tego było *naaz‘ i niż jest. 
Z kimfcy ona w ojom ła i o co? I cóż s:ę stało 
fokiego, że może teraz być spokojnym wołem?
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Przecie nie o Zanzibar miała s:ę zadrzeć z 
Niemc*m’ i wojennym hftłasem napełnić Europęl 

Jak i sens tej bajeczki? Jeden — zadrasnąć 
dumeych John 3ullói.' i to mezswodnie Debatom 
się jdało . Bo trzeba wiedzieć, że Hundetowskie 
„być albo nie być" p rz ek ^ a ło iło  się teraz we 
Francji i Rosji w trwożliwe szsgadnienie: „jest, 
czy nie jest Anglja w trójprzymierzu? Żaby się 
o tem czegokolwiek dowiedzieć, czek* car we 
Fredensborgu przyjaida fes. WUji i d?-, tego o 
aw i dni sio spóźni do w L:órvm stanie
dopiero 10 b. m. Francuzi inuegu użyli sposobu 
d h  poi!nan;a  prawdy: wymyślili tę bajeczkę o 
byku i wole. Angielskie dzienniki się rozgnie­
wają, opinja publicsna nr.sro /  się n* BJ„marka 
żuć? J e  od rządu d o p en L t ć pię wyjf.śnitń i ta i ,  
być może, pra j d a  aa  wierzei wijdzie.

-■ r '
Ostro brzmi artykuł połuwędowej bułgat- 
Swobody, skierowany | rzeciw sułti now. i 

Porcie z powodn sprawy o uznanie władzy ks. 
Ferdynanda. Treść artykułu czytelnikcm zn_.ua 
z wczorajszego telugramu. J  k bruć tę pogróżkc, 
że przykre niespodzianki pernego dnia '.wskoczą 
Turcję, jeśli on° nie uzna kt-,. Ferdynanda? Przo 
cie Bułgar,fo tal. rczumna, ga naprawdę pewnJe 
nie myśli o robieniu niespodzianek. Niespodzian­
ka rumel.jska wyrzuciła B rtteoberga; każda inna 
wyrzuci Koburgr.

Jedno josi tłumaczenie. Dwie partje ba- 
szowskie śn era ją  oij przy sułtanie. Jedaa czer­
pie natchnienie i środki podniecające do gorli­
wości w pałacu rosyjskiego ambasadora, który 
nie chce uznania Koburgr. Druga partja  ,st 
przekonana, że uznanie to leży f  interesie Tur­
cji. Owoi zapewne ta  arugk, psrtja  zażądała od 
bułgarskiego rządu, aby jq poparł jakąś dobrą 
pogróżką, 1 tóraby na sułtan* pódzirfałt. — i ti ,k 
się pojawił nrtykuł Swobody.

a O P e S l i O r t d B E I  B j e o

Wiedeń 6 paździemikii.
(?) Nielogiczność i upór przyjęła opozycja 

jn -o  swój dogmat, '.naczej nie byłoby możliwem, 
«eby znewu v  najświeżssei „wojej enuncjacji * 
toż samo wpada*' zaślepienie, jak  przed m;«» 
a.ącem w liście do hr. Schoenbu^ga. J  iż przecie 
nikt iiych nieprzojednanych za język nie ciągnie, 
już się wygadali przez usta  Russa — a  przecież 
w rezolucji abstercyjnej, wczoraj w Pradze u- 
chwab mej, znowu powtarzaja: że są gotowi wziąć 
udział w rokowaniach ugodowych, jeżeli im 
większość i rząd zapewnią :;2 e i c b ż ą 1 a n i a 
b ę d ą  p r z y j ę t e " .  Jsżoii się to nie nizywa 
nielogicznością mówić o rokowaniach, a z góry 
dyktować warnnsi, to już chyba nazywa się 
śmiesznością.

Gała Europa zajmuje się obecnie austrjac- 
kiem ministerstwem spruw zagranicznych z po­
wodu wiadomego artykułu Fremdenblattu o Buł- 
garji. Świat polityczny przypomina sobie, że w 
mowie tronowej w ostatnich delegacjach wspól­
nych Cesarz no raz pióru z j  i nader pochlebnie 
7»zn j: ył kunsolida iję B ułgfrji jako jeden z 
czynników pokojowych. Słowa te  zostały wypo­
wiedziane za zgodą i z  inicjatywy ministra epraw 
zagranicznych. Wynika ztąu, 20 nie mogło się 
skończyć na tych tiowach, że musiały one mieó 
następstwa w Kierunku uregulowania'sUnowisk" 
w Bi Jjarji. Opierając się na doniosiem znacze­
niu słów Cesarza, rząd bułgarski zaczął robić 
sfora lia u Porty i u smtana; ks. Fcrdym nd po­
ra ł do sułtana iuty, a dr. \ uifc nos, agent buł- 
g irski, umiał p czy snąć zauf.nie Porty. Zabiegi 
jego poparł ambasador a* gieisk p. Whiir-; Buł- 
tan uznał korzyści formalnego i prawnego zała- 
t  .io tia  kwestji bułgarskiej, lerz w pałacu sul- 
fońskim znalazło 8ię j Jtronniutwo przeciwne, 
które ulega wpływowi am basadora rosyjskiego.

T«m w.zystkiem zajmują się od dłuższego 
już ozasu koiespondencje dyplomatyczn®>, w w Bku- 
tek te~o uzu&no za pożądane, n łaśn ie  w przed­
dzień przyjazdu cara do B erin a , .ydobyć tę 
sprawę u« jaw  za pomocą artykułów ma^irowa- 
nyih dzienników. Nie było i nie miało by o akcji,

nie miały być mocarstwa '-p ro it zr.pytine o o i-  
pcwicdzi na pewne propozycje; niemD'>j miała 
oyó caM sytuacja zbadaną, tł*Śni« 11* przeko­
nania się, pośrednio, czy są pomyślne wrrui * 
dla ewentualnej i .koji oraz dl? o t  zanis, że spra­
wa ta  domega s;ę akcji i Se j t j  podjęcie i_ie 
jest wyklucz onem. Skufok nie chybił. Zostało 
sprawdzoaem, że Turcja jeat gofowę utnać Bu* 
garję; jest to dla przyszłości riszm iern^ zdobycz. 
Anglja bezwarunkowo do uznenia gotc-wa, o fom 
nie było wątpliwości, jak  równbiż co co Włoch 
Niemcy zmieniły stanowczo dawce stanowisko. 
Powiedział był niegdyś k i. Bismark, że B u ł/a r ji  
nie warta kości jednego panr.rshiego żołnierza, 
ale to było wtedy, gdy Serbja r t i ł a  pod wyłącz­
nym wpływem Austrji, gdy .ądsoro , iż Rosja 
utrzyma * Bułgarję w zależności od siebie, gdy 
przypuezczano możność podi .ein sfor wpły iu na 
Wschodzie między Austrją i Rssją. Od tsgo cza­
su zaszły zmiany. S arb ja sfor* się ilością n ie- 
w i a d o m ą ,  a w każdym razi9 nie austrjackp

Bułgarja wyzwoliła się z pod wpływu Ro­
sji, Bteła się czynnikiem, na który potrójne przy­
mierze Uczyć może, a  casus fozdeńs między 
Niemcami i Austrją zosUł rozszerzony. Aujtrja 
nierównie więcej jes t zabezpieczoną, niż była da­
wniej, więc nie zawahała się spraw, uznani 1 Buł- 
g irji postawić m  porządku dziennym — nie bez­
pośrednio dla akcji, ale pośrednio i tymczasem 
na porządku dziennym opinji publicznej. Turcji 
akcj.j oaradzono, ale pierwej stwierdzono, że li- 
czyc na nią m ożna, iakkolwiek walczą z robą 
dwa prądy w otoczeniu sułtana. Ju.gieltnicy 
Rosji przedstawiają na naradach Perty, że Tur­
cja tylko w takim razie <możt ryzykować uzuanie 
Bułgarji przeciw Rosji, jeżeli będzie traktatowo 
przez potrójne przymierze ubezpieczoną, jeżeli 
sama, da niego przystąpi. Przystąpienie to zaś 
m usitłoby mieć za mezbędy warunek z a g ta ra r-  
towama Tuhpji jej posiadłości. Tego ani Niemcy, 
ani Austrja uczynić nie mogą; w tej mierze cele 
i zamiary sprzymierzeńców1 n ie»ą ani identyczne, 
ani określone. Bez takiej zaś gw&iancji jest dla 
Turcji rygodniej stać na boku. niż wiązać się, 
co wszelako nie przeszkadza zupełnemu porozu­
mieniu z Niemcami, Austrją, z Włodhaihi, z An- 
glją, z Bułgarją, tak, że w danym razie to po­
rozumienie teoretyczne, zatadnń zc, może pizejść 
w stadmm praktycznego współdziałaniu. Tak 
rzeczy stoją i w takim cel’ wywołano akcję 
dziennikarską

Car przyjeżdża do Berlina i wit oezywmta 
dobrze co się święci, zna dyspozycje mocarsttf. 
Rosyjski inspirowany głos w Ford przejawia bez 
ogródki co Rosja o tem myśb Oto, żo podue 
s;snie sprawy uznania B ułg trji i k~. Ferc>n*ndŁ 
dla wzmocnienia jakoby bezphczeńit#&  T ar j; i 
pokoju europejckiego, jest najlepszym środkiem, 
żeny przesilenie wlekące się cddawna uczynić od­
raza zapalnem.

Jest to jasne. Mocarstwa europejskie sprawy 
obecnie nie podejmą, lecz w obec Ros i wy łusz­
czyły bez ogródki po ruz pierwszy, jakie są dy­
spozycje m ecantw  i że ijkcja każdegu czasu pud 
ięi? być może ; jest to krok bardzo znaczący. 
Świadczy on, że wzmogła się u mocarstw, a 
zwłaszcza u sprzymierzonych pewność siebie, że 
nie widzą potrseby taić do crega dążą — pom>- 
mo, że to dążenie zagrażać może kiedyś pokojo­
wi, jeżeli Rosja wytrwa w tem usposobieni któ 
re przejawia działaniem swojem w Serbjł, d iała 
niem snoich sgertow w Bu* irestcie i notą w 
Nordeic,

Car w Berlinie albo zgoła pclityM nie do- 
tkni , albo tylko będzie mógł sprawdzić sytuację 
pwWyżej nakreśloną. Cesarz zui Wilhelm odwie- 

zając su łtan i samym tym faktem przyczyni się 
do utrwalenia sytuacji. Stosunai między mocar­
stw: mi są zgcła aia dwuznaczne; na razie s ta r­
cie jest wykiuozone, leci powody do starci" doj­
rzewają.

P e te rs b u rg  1 października.
\> )  Niedawno w pri.sie turopejłkiej ro z ­

prawiano nac wizekomym zamiarem tutejszego 
rządu zao lgnięcia ogromnej wewnętrznej pożycz­
ki na ode  wyłącznie wojskowe. Dyskusja ta był*

zgoła niepotrzebną, bo zam itru  takiego nie było. 
Pierwszy, który podał wiadomość o tej pożyczce, 
słyszał że coś dzwoni, afo co gd ra , nje wie­
dział. Cała rzecz redukuje się do prywatnego 
projektu. Teraźniejszy minister skarbu bar di c 
chętnie przyjmuje od całkiem prywatnych ludzi 
tak zwane „dokładne zapiski", które po nen^emu 
możnaby nazwać niemorjsfomi, o soosobacL po­
prawienia finanse w rosyjs' ich. Godne to wszel­
kiego uzaania, że p. Wyszniegiadzki jest dostęp­
nym dla rad  dawanych re szczerego s e r c  a 
przyznać trzeba, że w ogromnym stosie nadesra- 
ayc. memorjałów znajduje cię n e  jedns rdrowa 
myśi, którą z pewnemi modyfikacjam' zużytkować 
można. Otóż właśnie jeden z prywatnych pro- 
iektowiozów wystąpił z propozycją zaciągnięcia 
wewnętrznej pożyczki, a  ponowi ż w pracy Bwej 
nagromadził bardzo dużo cyfr i zestaw je na­
der zięcznie, przeto elcb ,ra t jego zwrócił uwag? 
w.ększą niż inne. Projektewicz w przybliŁenli 
obliczył ile jeat w Rosji wakującego kapitaW, 
co było dość łatwe, mpjąo pod ręką dokładne 
wykazy subskrypoji dokonanej przy kenwertowr- 
niu obligów kilejowycń Żądana kwota była 
prawie dziesięćkrotnie pokryta. Następnie projek- 
towicz wykazał ile Rosja traci przez opłacanie 
procentów od pużyczek zagr. nicznycb w złocie. 
Z ty. h danych łatwo ju t  mu było znaleść wyso­
kość sumy, którą rząd mógłby wziąć wewnątrz 
monarchji r a  spłacenie takiej części zagraniczne­
go długu, iżby nie zwiększyła się ogólna suma 
płaconych co roku prouentó ' Z zaniągn ętej w 
ten sposób i tak użytej pożyczk1 zostałaby dość 
znaczna kwota, której projektow.cz^ me radź: 
użyć na amortyzacją i .nyoh długów. 1 o jest 
z d a J a , że przyrzłe pokolenia spłacą jr  z ło i 0- 
ścią, jeśli teraz poczynione będą wkłady w różne 
przedsięwzięcia państwowo ekonomicznej natury 
Tu więc projaktowicz wylicza różne koleje, któro 
zbudować trzeba, doma ;a się budowy koszar dla 
wojsk na Litwie, na Woiyniu i w Kongresówce, 
zamiast systemu n»jmowauia prywatnych d^mów, 
wi e.zcie wspomina 1 o tem, że *1 mja nie ino 
najnowszych karabinów 1 dźwiga starą amunicją, 
zaciężfeą do szybkiego rucltn, wyi lag nogo prsez 
nową taktykę. W ogóle projekt zdrad za w auto­
rze izłowieki’ wykształconego wszechstronnie i 
snującego myśli na szerokiej podstawie. Więc o 
jego memorjale dużo mówiono i stąd uroała wia­
domość o zamierzonej przez rząd ogromnej po­
życzce. Podaję genezę tej wiadomości- nie prze­
sądzając losów projektu. Być może, iż minister 
skarbu uzna za możliwe zużytkować myśli autora 
memorjału, zwłaszcza w obeo rzeczywistej po­
trzeby wielkich wydatków choćby tylko na sam 
rynsztunek. Wszelako dziś żadnego jeszcze po ­
stanowienia nie ma

Prąd ogólno-europejski, dążący do skiero­
wania uczącej się młodzieży na pole zawodów 
praktycznych, panuj i w Rosji w stopniu równie 
silnym, jak  gdzieindziej, tylko że tu  realizuje się 
ou prędzej, bo nie potrzebuje aprobaty licznych 
prawodawczych czynników. Rozkaz cattk i zupełnie 
wystarcza do przerzucenia cał -go szkolniotwa na 
inne tory.

W łiśuie w „Zbiorze ubtaw i rozporządzeń4 
pojawił się dekret, zarządzający ot wbicie szkół 
profesjom! łych. Wszystkie one będą luchn.Dzne, 
ale w jednych przew alać będzie mechanika, w 
drugich ohemjs, w trzecich budownictwo, w czwar­
tych, piątych i t. d. różne rzemiosła, wymagające 
znajomości rysunku, stylów i kompozycji, bz >ly 
te dzielą się na niższe i wyższe, tak, że z jednej 
można przechodzić do drugiej, albę zaduwolniĆ 
cię ty lto  jedną. W obu ki tegorjacn będzie od 
36-ciu do 42 eh godzin nauki tygodniowe, z któ­
rych na teoretyczne wykłady przeznaczono od  ̂12 
do 18, albo cd 9 po 18 godzin, pozostaje “ odzi- 
ny będę, wypełnione praAtycznemi zajęciami, — 
pzyli, że na praktykę poświęcono przeszło dwa 
rozy więcej niż na teorję. Budżeta tych szkół nie 
są oczywiście jednakowe. Na n ‘jdroższą — che­
miczno te< h liczną — rząd przeznaczył 24,847 rs. 
Budowuicze i mechaniozue obliczone na w.ęaszą 
liczbę uczni, będą kosztowały razem 69 L»ięcy, 
szbeły rzemieślnicze po 11,9 6 0  r«. Na p r akich 
ziemiach nie będzie założona* ni jedna taka szl łii. 
Żydom wstęp do nich wzbroniony.

I onograf świadkiem.
Opowiadanie me larze amerykańskiego.

(Dokończenie).
l- . I,° był ta  Emma ? Poszedłem z tym
lriifc^11 n ,a *kt' * dowiedziałem się, że od lat 
d ^  a i ° d? ła ń* płerwszego jakaś
1 r  ^ “ t ?wała asygnacje p. L*trt_lle’a,
Stanley”  uywal> zawsze „Emma

Ni ow. mi , irz0u śmiercią dał pau La- 
treille poluceme : z w, „ WS2e nie
Jęoe; fobfe .syirnat T,da i0 mi się otrzymać 
ednę foką asygnneję z Dodpisea „ E m -a  Stan-

nio • 1 ^ ’ 00u  uzysk11, obrońcy
w  nadnei ro^ -istomLast otkarźenir

P t y CZ8Wcy Prawdziwie m aterjał uWi_(ł5vs pm y Hugrna.
fe Nadszedł dzień 10: rawy ostatecznej, bwiau- 
śleii1̂  z.aPrrysi§8^ zccnaL.a swe, poczynione w 
ij. ‘' “'-Wie, if dnem słowem zdawało się, że sprawa 

‘s-ua źle stoi
-o  przesłuchaniu świudków powstał jeden 

“reńców i ruekł:
d*jr, Prosiłbym, ażeby pani Morgan odnowie- 

^  łńi m kilka pytań.
Morgan powstała skwapliwie

— Ja  sprzedałam panu Latreillowi różne ko­
sztowne przedmioty, za co wymówiłam sobie 
pensję miesięczny, zamiast jednorazowej zapłaty. 
Wiedziałam, że pieniądze moje tą  w aobrych 
rękach, nie chcii iam więc troszczyć się, jakby 
je  ua procenta u r  icśch.

— W  jaki sposób pobierałaś pani tę pensję?
— Pan L atriille  wręczył mi kilkadziesiąt 

asygnacji, które zawsze co miesiąca bankowi 
przedkładałam.

— Jak  podpisywałaś pani te asygnacje?
— Emma Stanley. Tak nazywam się z d j  ua 

i ja 'O  Emma Stani y sprzedałam panu La reillo- 
wi przedmioty, o bcórych mowa.

— Czy możesz mi pani powiedzieć, dla czego 
zmarły napisał ten list do pani ? — rzekł obroń­
ca i przeczytał treść kopji listu, znalezionego 
w papierach zmarłego.

Fani Morgan zbladła, prz„z chwilę zddwśłb 
się, jaL gdyby izuka ia ręką punktu oparciu, 1 .oz 
trwało to tylko chwile Przemogła się i rzek ła :Przer

Widzicie mnie panowa troohę przerażoną, 
’ r ffle

żeg ^foozę pani, mów łaś pani śledztwie'? 
pr0a„ sta ła  w pewnym stosunku do zmarłego, 
o»ł i więc powiedzieć, jakiego rodzu u to

stosunek ?
mi nyśl ugody zawartejj przed laty, płacił 

^ńdw ik  Lasreille pensję miesięczną.
'  A jaką była ta  ugoda?

lecz listu takiego nigdy iRe o^ebrait m 1 i era., 
dowiaduję się dopforo, że pau Latreille chciał 
taki list do mnie wysłać.

Pną Latreille m iał wprawdzie prawo pod 
pewnemi warunkami zatrzymać moję pensję, być 
•noże więc, że myśleł, że ja  nie dotrzymałam 
umowy. T*k jednak nie Dyło, i jok mówię do­
piero teraz dowiaduję się, że Latreille miał ten 
zamiar

Cóż teraz było począć? Odpowiedź jej była 
logiczną i 1* .e mieliśmy żadnych dowodów na to, 
i l  mówi nieprawdę. \ ! ogóle nie mieliśmy nawet 
żadnego innego powodu o przypnizazania ugo, 
jak tylko ten, żeśmy wierzył, w niewinność H u­
gona, a instynkt jakiś mówił nam, że pani Mor-

gaa wie ooś więcej, aniżeli mówi. Naet&piły 
ostateczne wywody prokuratora i obrońców. Pro­
kurator z szaloną zręcznością połączył z jobą 
nagromadzone poszlaki i doszedł do wn:osku, że 
niht inny jak tylko Hugu mordei itwo popełnił i 
żądał ukLrania go w myśl pr_ »a. Rzuciłem wzro­
kiem po widzi cb 1 spostrzegłem, że wywody pro­
kura t i r a  trafiały do ich przekonania.

Właśnie zabierał się sędzia dc wypowie­
dzenia obowiązkowej mowy do przycęgłych, gdy 
weiay d ł znać jednemu z obrońców, iż ktoś 
w sieni chce się z mm widzieć i ljygf mu oddać. 
Obrońca wyszedł i wróć 3 chwili z listem 
w ręku i zażądał głosu. Sędzia udzielił mu go.

•— Na podstawie otizym»nycfi w tej chwili 
mformacyj — rzekł obrońca — jestem w stanie 
zsprodukować nowe ś w i a d e ^ k t ó r e  wypadek 
ten całkowicie może wyjaśnić. 1 roszę więc o 
przerw ę, abym mógł świadectwo to zaprodu** 
kować-

— Któ: jest świadkiem? — z**JĘał »§dzis — 
i dl* czegu dupiero teraz przyc_jdni

— Jest to pan Riymond, mechanik i wynalaz­
ca, k  ór go pracownia zu tilu je  się po prawej 
stronie pracowni Hollisi. Powróci, o t  dopiero 
dziś z Europy i prosi, aby mógł byó przypusz­
czonym do świadczenie. .

— Przecież jest rzeczą dowiedzioną — rzekł 
sęduia, ze pan Raymond wyjech 1 stąd , zanim 
moideibtwo popełniono, cóż wigo może ou po­
świadczyć ?

— Oa sam to najlepiej, wyjaśni. Pan Raymond 
ęfiuruje się sam na śsiadke a  dobrowolnegu 
ś. ado. > .a uczciwego i, niema'łisłego obywi.tela 
odrzucać nie można. Ale otóż i pan Raymond, 
proszę pana powiedzieć n~m, co pau wiesz.

— Moi panowie — Raymond — przyje­

chałem tej nocy i rano udałem  się do me; p ra­
cowni. Muszę zaor~ć od tego, że rsnim  idjeou, 
łem, zajmowałem się wynalazkiem, dążącym do 
ulepszenia fonografu. Mias swioie połączyłem z 
fonografem nowy rodzaj oylindri - w o.icw tgo, t u - ! 
dzież mechaniczny p rry rrąd  zegarowy. Oddawns. 
juz sejmuję iię fonografem i robię z nim do­
świadczenia. Przyszedłszy dziś do pracowni spo­
strzegłem, że zapomn''ałera przed odjazdem zam­
knąć motor fonografu. Chciałem się przekonać, 
czy instrument nie popsuł się prs-ez to i puści­
łem w ruch przyrząd zegarowy, i ku mojemu 
zdumi sniu wyd* ła  maszyna głos. Fonograf w pra- 
cowd mojej t la ł  ac stoliku przypartym tuż do 
drzw. prowadzących do pracowni p*n* Holliea i 
zn* Iowa* iię  w tekiem  oddaleniu, że przyjmo­
wał każdy głos wychodzący z tej pracow ni/ za­
tem głosy, któro fonograf wydał tylko z prano- 
w n  tej wyjść mogły Wyozytełom w gazetach 
sprawozdania z trag Jji, k tóra odbyta się bez­
pośrednio po moim odj-Adzie w tej praeo^mi, 
poznałem zaiem w tej enwili znuozenie słów, 
która fonrgrsf mi wygłacna A Aż*by być całkiem 
pewnym, narręcsiem  kilka razy fonog-sf, aby 
módz pojąć to :o mówi, i przyniosłem go tu, 
ażeby sam za siei e mówił.

Prokurator zerrrał się z miejica i zawołał: 
— Ja  protestuję, coś podobnego jest wręcz 

nuidopuszczalue. Maszyr* nie może być świad­
kiem. Proszę pana sędziego o odrzucenie tego 
świadectwa.

~  W takim razi*, na pana prokuratoi spa- 
dc.i3 odpowiedzialność, jeżeli sprawiedliwość po- 
pełu morderstwo — rzekł obrońca. Fonograf 
odaaje tylko tony, i tó re  n u  się u lzieU y, a  od­
d a je  je fok czysto, j J -  jyły wypowiedziane i to 
z tak  pedantyoaną di.Ał.flnoćcią, t*t potrzebuje

na oddanie tyle ozasu, ile trzeba oyło na ich 
wypowiedzenie. Głosy ludzi, fwierłąw i' .wet 
ki.2dy szelest podaje fonograf j t  c»j ’ ikładniej 
Fonogr&f wprawdzie przysięgać nie może, leoz 
ja  ofiaruję się zaprzysiądz prawd?iwcść tego, 00 
powie fonograf.

Kozw nęła się bardzo ożywiona debata 
Odzywały się głoBy za i przeciw, wreszcie byd: a 
wykształcony i bezstronny człowiek orzekł, że 
należy wysłuchać, co powie fonegraf Sędziowie 
przysięgli — rz e lł  „sami n»jlepie; po-rafią OBą- 
dzić", jaką warteść ma to, 00 on powie i zasto­
sują się do tego- Vtzywamy pan* Raymonda, 
aby przyniósł swój fonogral.

Serce mi biło gwałtowie, gdym patrzył 
na przygotowania czynione celem ustaw.?u.s fo­
nografu. Myślałem tylko o moim przyiacielu i o 
tem, co siostra przy pożegnac:u mi mówiłn. 
fesojrrałem na Hugona. Był bardzo wzruszony. 
Na twaizach obrońców zaś rarlowaio iię 1 adosue 
oozekiwanie. Była to scenu, któiej nigdy nie 
zapomnę. Punktem środkowym oguinej ciekawo­
ści był ra n  R-iymond, ustawiający fonograf, onok 
niego skupili się sędziowie,, oskarżyciel, o—m  y  
świadkowie, wszystko w gorącskowem oczenwa- 
niu tego, 00 maszyna powie. Nareszcie I

— Aha — zaorzmiał głos z fonografu — 1 
tnś mi puniczu. Cóż to ty myślisz, *0  tu  jest 
kantor, i że ja pozwolę Jobie w*ruu»i "kle 
wać. Ja  ci pokażę, że nie dam z 1 o żartować. 
Albo wrócisz zaraz ze mną do kantoru, alb? 
bądź zdrów, idź sobie na cztery wiatry, i niech 
cię licho porcie.

— Głos starego Latieille’a — *ak mi Bóg
miły — zabrzmiału w Bali.

-r- Proszę o spokój — ozwał się p. Raymond,



&    ___
/  Ponieważ potrąciłem o ziemie polskie i o 
żydów, przeto a prdpos będzie wspomnieć o r e ­
formie p. Niekludows, członka rady banku szla­
checkiego, wysłanego na Litwę dla zbadania tam ­
tejszych ziemiańskich stosunków. O.óź z referatu 
p. Niekludowa przedewszystkiem podnieść trzeba 
jego następujące zdanie: .W iadomo, że rząd
zdawna się stara o zaprowadzenie w tych stro­
nach rosyjskiej wielkiej własności ziem skiej; w 
tym celu zakazał Polakom nabywać ziemię, czy- 
nownikom rozdał ogromne obszary rolae na wa­
runkach finansowych nadzwyczaj dogodnych i 
wydał bardzo surowe przepisy, zabraniające ży­
dom władania i dzierżawienia ziemi. Pod żadnym 
z tych względów celu nie dopięto. Wprawdzie 
w znacznej mierze usunięto Polaków, ale na ich 
miejsce przyszli nie Rosjanie, lecz żydzi. Nawet 
czynownicy, którym rząd dał ziemię darmo, wy­
dzierżawiają ją żydom, a sami mieszkają w mia­
stach, lub w Rosji. Żyd t t i ł  się panem kraju. 
Lecz jakiż to pan ? To eksploatator gorszy od 
owych strasznych niegdyś Tatarów.*

I tu  p. Niekludo.? szeroko nisze o gospo­
darce żydowskiej, więc o rezpsjaniu ludu, zdzier- 
stwie, systemstycznem podpalaniu, praktykowanym 
jako interes, rozmaitych szachrajatwach, sprze­
dawaniu chłopów agentom emigracyjnym i t  d 
— litanja ogromnie długa. W końcu w oła: .K to 
ten kraj uwolni od żydów, zasłuży na miano naj­
większego człowieka w Rosji,®

Smutne to bardzo, bo zupełnie prawdziwe. 
Lecz tsn referat specjalisty znanego w Rosji jest 
dojmującą chłostą dla rządowego systemu. W szeh- 
ko trwać on będzie.

Wyjazdowi p Giersa do dóbr jego w Tsm- 
bowskiej gnbernji żadnego politycznego znacze­
nia przypisywać nie można. Nigdy on nie zamie­
rzał jechać do Berlina — jest tam przecież naj­
wybitniejszy przedstawiciel i orędownik dobrych 
stosunków z Niemcami, hr. Szuwałów. P. Gisrs 
często zaczął zapadać na febrę, której na starość 
dostaje wiele mieszkańców błotnistego Petersbur­
ga. Pobyt w Finlandii wiele pomógł ministrowi, 
ale teraz tam  ju t  się zaczęły dojmująca chłody 
i ost y  wiatr dmie ustawicznie od B hłego mo­
rza. Więc poradzono ministrowi udać d ę  do 
Tambowskiej guberaji, k tóra na wyżynie leży, ma 
powietrze suche, stepowe, a nie jest zbyt odległą 
od stolicy, bo tylko półtorej doby trzeba jechać 
koleją. To — jak  na Rosję — wonie nia daleko. 
Dawali wprawdzie lekarze panu Giarsowi do wy­
boru W ałdajskie góry, Kostromaką gubertję, albo 
Krym, oprócz Tambowskiej gubercji. Tę minister 
wybrał, bo tam jego bardzo da tę  i piękne dobra.

Wszystkie kolejowe taryfy na przewóz zbo­
ża, ułożone przez zarządy kolejowe tracą z roz­
porządzenia rządowego moc obowiązującą 1 l i ­
stopada starego stylu, t. j. 13 listopada podług 
rzymskiego kalendarza. Dla wszystkich koLi rząd 
wyda inną taryfę, którą teraz właśnie układa de­
partam ent spraw kolejowych. Z togo powodu 
ogólna panuje radość między ziemianami, bo ko­
leje zdzierały.

Ulgi dla ziemian.
Z  Warszawy 2 października.

Dyrekcja tutejszego Towarzystwa kredyto­
wego była w bardzo trudnem położeniu, tego­
roczny straszny nieurodzaj doprowadził większość 
naszych ziemian do tak opłakanego utauti finan­
sowego, że nie byli w możności uiścić się z te ­
gorocznych ra t „Towarzystwa." Rozpoczęły się 
greasjalue narady ziemian nad sposobem zara­
dzenia temu smutnemu położeniu, Większość do­
m agała się od władz „Towarzystwa" przyznania 
ulg wyjątkowych. Niektórzy nawet żądali supeł- 
nego umorzenia jednej rocznej ra t; .  Były i inne 
propozyoje m ałe różniące się od wyżej wymie­
nionych.

Żądań tych zarząd nie mógł w żaden spo­
sób uwzględnić ponieważ ustawa zasadnicza z a ­
brania przyznawani* jakichkolwiek ulg o g ó l ­
n y c h . Z powodu jednak, że pomoc jakaś była zie­
mianom nieodzownie potrzebną, wydało „Towarzy­
stwo* okóin*k, w którym objaśnia w jaki sposób 
można zysksć ulgę w wypłacie rat. Jedyną d o -  
gą do otrzymania ulgi w opłacie ra t jest, od­
dzielne wystąp ecie z prośbą o to, każdego wła­
ściciela dóbr’ dotkniętych klęską. Ulgi prawem 
przewidziane są następujące:

1. Jeżeli właściciel dóbr, klęską dotknię­
ty, utracił p o ł o w ę  c z y s t e g o  d o c h o d u  
r o c z n e g o ,  w takim razie jedna lub nawet dwie 
raty mogą być rozłożone na równe oześc', i m u­
szą być spłacone w ciągu następnych czterech 
półroczy.

2 Jeżeli zaś stra ta  właściciela dochodzi do 
sumy c a ł e g o  d o c h o d u  r o c z n e g o ,  to należy 
mu rozłożyć dwie raty, które ma obowiązek spła­
cić w ciągu dwunastu półroczy.

Od sumy ra t rozłożonych Towarzystwo po­
biera procent w wysokość?, oznaczonej przez 
ogólne zebranie komitetu Towarzystwa.

Stowarzyszeni, żądający ulg, powinni wnieść 
podania d j  dyrekcji Towarzystwa, w którem na­
leży wyrazić, v  jakim mianowicie stopniu, żąda­
jący doznał klęski nieurodzaju i jakich ulg wy­
maga. Wszelkie ogólnikowe, niepoparte obli­
czeniami i dokumentami podania nie będą u- 
względnicnemś.

Dla sprawdzenia klęski i ich rozmiarów, 
natychmiast po wniesieniu podania, powinna dy­
rekcja szczegółowa wyznaczyć delegata, którego 
obowiązkiem będzie wezwać kilka sąsiednich 
obywatdi rzeczoznawców, i wspólnie z nimi udać 
się na miejsce, ażeby przekonać się, czy klęska 
nieurodzaju wynikła z przyczyn elementarnych? 
ezy też spowodowały je niedbalstwo i zła wola 
właściciels? Przy całym ciągu czynności urzędo­
wej, obowiązkiem tejże komisji będzie zwracać 
baczenie na to, czy dany majątek nie chyli się 
do upadku? ozy nic jest rozmyślnie dawąstowa- 
nym? lub częściowo rozprzedawany? Jeżeli skon­
statują podobne nadużycia, o uldze naturalnie 
nie może być mowy.

Jak  widzimy ze wszystkiego, to „Towarzy­
stwo kredytowo* jako zakład szczerze krajowy, 
uczyniło co mogło w calu ulżenia ziemianom — 
z drugiej zaś strony stera ło  się o to, żaby przez 
te ulgi nie ucierpiał* wspólna ziemiańska in­
stytucji;.

Z Izby sądowej.
(Oszustwo).

L w ó w  8 października.
W znanej naszym czytelnikom sprawie o- 

szustwa, popełnionego przez Chaskla D tunera i 
innych na szkodę hr. Uruskiego, właściciela Kło- 
dea, zapadł wczoraj późnym wieczorem werdykt 
sędziów przysięgłych, uznający oskarżonych 
Chaskla Donnera i Rudolf* Królikowskiego, (by­
łego rządzcę dóbr hr. Uruskiego) winnymi za­
rzuconych im czynów.

Na podstawie tego werdyktu zasądził Try­
bunał Donnera na 3 l a t a ,  zaś Królikowskiego 
na p ó ł t o r a  roku ciężkiego więzienia.

Dodać należy, iż zastępca Prokuratorji Pań­
stwa p. Heldenburg odstąpił w ciągu rozprawy 
od oskarżenia trzeciego pierwotnie oskarżonego 
p. Bidzińshiego, albowiem w toku procesu wyka­
zała się zupełna niewinność p. Bidzińskiego.

Odstąpienie to prokuratorji od oskarżenia 
dało p. Bidzińskiamu całkowitą rehabilitację.

Rozprawa w rzeczy samej nie ciekawa, o- 
parta na cyfrowych badaniach, dopiero przy końcu 
samym miała moment nadzwyczaj interesujący. 
Oto sędzia przysięgły p. Jan  Piotrowski, urzędnik 
Towarzystwa kred. ziemsk. we Lwowie, podał do 
wiadomości Trybunału, Że oskarżony G h a s k e l  
D o n n e r  i k i l k u  i n n y c h  w s p ó ł w y z n a w ­
c ó w  j e g o  p r ó b o w a l i  p r z e k u p s t w e m  
w p ł y n ą ć  n a  p r z y s i ę g ł e g o .

Okoliczność tę natychmiast stwierdzono, po­
czerni trybunał zarządził natychmiastowe uwiezie­
nie Chaskla Donnera, który poprzednio przez 
cały tok śledztwa i rozprawy pozostawał na 
wolnej stopie. Śledztwo w sprawie tego przekup­
stwa jest w toku.

Skutkiem tego Chaskel Donner (którego 
bronił adw. dr. Dulęba) po odsiedzeniu 3 lat 
więzienia będzie odpowiadał za nową zbrodnię.

2 5 Z x o x u . 3 k s l .

Lsctw, śtftśa 8 października.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­

tuły ochotniczej straży pożarnej w Zakopanem, w pow. 
nowotarskim zapomogi w kwocie 100 zł.

J. E. Marszałek krajowy hr. Jan Tarnow­
ski, powrócił do Lwowa.

Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów na­
dała posady pocztmistrzów: w Limanowej ekspedjen- 
lowi pocztowemu z Liszek, Marcinowi By szewskiemu, 
w Złoczowie pocztmistrzowi z Doliny Leonowi Gie­
rowskiemu, w Dolinie pensjonowanemn majorowi ty­
tularnemu Juljuszowi Langnerowi, w Załościach 
pocztmistrzowi z Podhsjczyk obok Lwowa, Francisz­
kowi Mtlhlnowi, w Pcdhajczykach obok Lwowa 
pocztmistrzowi Kazimierzowi Helczyńakiemn z Zało- 
ziec; dalej posady ckspedjentów pocztowych : w Woli 
mieehowej, manipulantcs telegraficznej Ludwice Fi- 
Bcher de Wilcheltnsbach, w Bierzanowie, ekspedien­
towi pocztowi z Izdebnika, Janowi Harbie, w Iz dęb­
niku, ekspedjentowi pocztowemu z Felsztyna, Zygmun­
towi Pobóg Niementowskiemu, wreszczie zamianowała 
ekspedjentem pocztowym dla utworzyć się mającego 
urzędu pocztowego w Kamionce wielkiej, naczelnika 
tamtejszej stacji kolejowej Romana Kosiewicza.

Rada szkolna krajowa zamianowała Annę Krzy­
siak stałą nauczycielką cztero-klas owej szkoły etato­
wej w Ropczycach.

Z  pobytu JE. dr. Gautscha, ministra 
oświaty we Lwowie. Po dokonanem wczoraj po­
święceniu gmachu gr. kat. seminarjum przy ul. Ko 
permka, powrócił JE. dr. Gautsch do gmachu Na­
miestnictwa, gdzie chwilowo zamieszkał — i od godz.

PRZEGLĄD * dnia 9 października 1881.
2 po południa zaczął udzielać posłuchania A miano­
wicie przedstawili Bię p. ministrowi między innemi: 
gr. kat. kapituła z bi. Metropolitą Sembratowiczem 
na czele, ks. biskup Pelesz, naczelnicy władz, między 
innymi: prezydent kraj. dyr. skarbu bar Jorkasch 
Koch, wiceprezydent wyż, sądu kraj. bar. Kanne, dy­
rektor poczt i telegrafów radzca dworu Schiffner, 
prezes Towarzystwa kredytowego ziemskiego p. Dem­
bowski, prezydent miasta Mochnacki z delegatami 
Rady miejskiej, członkowie krajowej Rady szkolnej, 
oraz okręgowa Rada szkolna, Senat akademicki Uni­
wersytetu, rektor Szkoły politechnicznej, Dyrektoro­
wie gimnazjów i szkoły realnej lwowskiej, prowincjał 
i rektor zakładu wychowawczego w Chyrowie 00 . 
Mycielski i Jackowski, dalej dyrektorowie seminarjów 
nauczycielskich, dyrektor Bzkoły przemysłu artysty­
cznego, oraz dyrektor szkoły weterynaryjnej.

O godzinie 7 wieczorem odbył się na cześć 
Dostojnego Gościa u pp Namiestnibowatwa hr. Ba 
denich obiad, na który zaproszeni zostali: JE. pan 
Marszałek krąjowy Jan hr. Tarnowski, Arcybiskupi: 
Morawski, ;■ embratowicz i Iisakowicz, biskupi: Puzy­
na i Pełesz, dalej pp.: Bolesław Baranowski, inspe­
ktor szkolny; br. Bienerth, koncepista ministerjalny; 
Leon OhrzanowBbi; rektor Szkoły politechnicznej dr. 
Freund; dyrektor Bzkoły realnej Gerstmann; radzca 
Namiestnictwa Hild; ks. kanonik Ilnicki; radzca Na­
miestnictwa Kazimierz Laskowski; inspektor szkolny 
Jan Lewicki; kanonik ks. Rudolf Lewicki; wicepre­
zydent Namiestnictwa Jan Lidl; wiceprezydent m. 
Lwowa dr. Z. Marchwicki; prezydent miasta Lwowa 
Mochnacki; profesorowie Uniwersytetu: dr. Piętak i 
dr. Tadeusz Piłat; radzca ministerjalny dr. Rittner; 
inspektor szkolny Sarnolewicz; dyrektor męzkiego se­
minarium nauczycielskiego radzca Sawezjóski; rektor 
Uniwersytetu bs. 'Sarnicki; radzca' Namiestnictwa 
Terlecki; profesor ■'Szkoły poliSeebnicznej Zającz­
kowski.

Nowemu komendantowi X. korpusu, ks. 
Windischgr&tzowi, przedstawiały Bię dziś jeneralicja 
i korpus oficerski.

Dyrekcja poczt i telegrafów donoBi, że 
z dniem 16 października b. r. otwartym zostanie w 
miejscowości „Końska ulica" (Starostwo Jarosław­
skie) c. k. urząd pocztowy ze zwykłym zakre-aem 
czynności.

Rzeczony urząd utrzymywać będzie związek 
między Sieniawą i Tarnogrodem za pomocą kursują­
cych trzy razy tygodniowo jazd posłańcsycb.

Okręg doręczeń rzeczonego urządu, ogranicza 
się tymczasowo na miejscowość „Końska ulci*.

Dr. Józef Kallenbach, docent historji i lite­
ratury polskiej w uniwersytecie Jagiellońskim, otrzy­
mał nominację na zwyczajnego profesora literatury 
i języka polskiego w świeżo założonym uniwersytecie 
kantonalnym we Fryburga szwajcarskim. Pr. fe ;or 
Kallenbach wyjeżdża w ciągu listopada ns nowo sta­
nowisko.

Śluby. W ubiegłą sobotę odbył się tu w ko­
ściele św. Mikołaja ślub p. Antoniego Bezdeka, u- 
rzędnika poczty w Nowym Sączn z panną Zofją Kry- 
styniacką, córką powszechnie znanego profesora 
gimnazjalnego. Młodą parę pobłogosławił ks. kanonik 
Odelgiewicz.

W niedzielę odbył się ślub p. Marji Wagner 
córki znanego lekarza z p. Bernardem Kurzerem u- 
rzędnikiem kolei państwowej.

Piękna pogoda utrzymuje się stale. Dziś 
z rana, przy temperaturze 18° C. mieliśmy chwilowo 
rzęzisty ciepły deszcz, jakby w najpiękniejszej epoce 
lata, poczem niebo wyjaśniło się wBpauiale.

Wystawa rysunkowych prac słuchaczów 
lwowskiej c. k. Szkoły Politechnicznej jest otwartą 
w sali rysunkowej V. (na I piętrze) tej szkoły od 8 
14 bm., codziennie od godz. 10—5.

Z  arrnjf. Na wniosek wspólnego ministerstwa 
wojny wydał Cesarz, jako naczelny wódz armji, za­
rządzenie, iż w przyszłości wojskowy, zasądzony przez 
trybunał wojskowy na karę więzienia, nie ma być 
wykluczony z szeregów armji.

Zmarli. Iguacya z Zawadzkich Lassota, zmarła 
w 63 roku życia w Stanisławowie.

W Niżniowie, w klasztorze SS. Niepokalanek, 
zmarła onegdaj, dnia 6 b. m., jedna z najczynuieszych 
współpracowniczek tego zacnego zgromadzenia kla­
sztornego, ś. p. Siostra Konstancja, która przed wej­
ściem do klasztoru nosiła nazwisko Wandy Kaczyń­
skiej.

I. poufne zebranie leśników (w półrocza 
zimowem) odbędzie się we wtorek, duia 15-go pa­
ździernika 1889 o godzinie 6 tej wieczorem w sali 
prezydialnej c. k. Dyrekcji domen i iaBów przy ulicy 
Kopernika 1. 20 I. piętro.

Karty wstępu na pierwsze posiedzenie Sejmu 
wydawać się będzie we środę dnia 9 b. m. od go­
dziny 5 do 6 wieczorem w kancelarji Bejmowej. Na 
następne zaś posiedzenia zawsze w dniu poprzedza­
jącym posiedzenie — od godziny 6 do 7 wieczorem.

Rzym polski — jak ongi nazywano Kra­
ków — wzbogacił się znów jedną świątynią Bożą. 
Jest to kościółek zbudowany ze składek przez zgro­
madzenie SS. Miłosierdzia przy ul. Piekarskiej na 
Kazimierzu, W ubiegłą niedzielę poświęcił go ksiąźe- 
biskup krakowski, a uświetniając tę uroczystość prze­
mową pasterską pytał, ażali ma otwierać wrota tej

ubożuchnej świątyni, niewiedząc, czy są na to środki, 
by brzmiała ta bezustannie chwała boża, i od­
powiedział na to, że tam, gdzie się znalazły hojne 
datki na wybudowanie domu Bożego, tam znajdą się 
one na jej utrzymanie i na otarcie nie Jednej łzy 
ludzkiej w przytulisku SS. Miłosierdzia. Kościółek 
zbudowany jest skromnie lecz ze Bmakiem artystycz­
nym, jak przystało na Kraków, stolicę naszej naro­
dowej sztuki.

Konkurs. Towarzystwo lekarskie w Warsza­
wie rozpisuje nagrodę im er.ia dr. Tytusa Chałubiń­
ski go, w sumie 240 rubli sr. za najlepszą pracę o- 
ryginaloą polską z dziedziny nauk lekarek.ch lnb po­
mocniczych, w zastosowaniu do medycyny, ogłoszoną 
drukiem w języku polskim w czaBie od dnia 1 kwie­
tnia 1888 roku do 31 grudnia 1892 roku. Prace 
konkursowe składane być mogą na ręce Btałego se­
kretarza w Warszawie w ciągu lat c-d 1889, 1892 i 
w ciągu stycznia roku 1893.

Dobra Łazarówka w powiecie buczackim, 
nabył od dotychczasowej właścicielki pani Mandyczew- 
skiej, p. Mikołaj Jakubowicz, były właściciel WaBlo- 
w;ec na Bukowinie.

W  Wiedniu w gmachu ministerstwa Bpraw 
wewnętrznych wybuchł w sobotę w nocy pożar, który 
powstał z niewiadomej przyczyny w pokoju hrabianki 
Taaffa, córki prezydenta ministrów. Pożar zgaszono 
jednak wkrótce przy pomocy straży ogniowej, a szko­
da jest wcale nieznaczna.

Na rzecz Internatu św. Wincentego a 
Paulo, dla uczniów męskiego seminarjum nauczyciel 
)kiego we Lwowie pod wezwaniem św. Jozafata, zło­
żyli «a ręce komitetu: Najprzew. ks. arcybiskup Mo­
rawski zł. 100, Gal, Kasa oszczędności 100, Świetna 
Rada powiatowa w Łańcucie 5, w Rudkach 5, w Bu- 
ezaesu 5, p. Freund 18. Oprócz tego wpłynęło z pu­
szek p. Moraczewskiego zł. 3'27, p. Czarkowskiej zł. 
8 64, p. Thulliowsj D15, p. Langnera 3 55, p. Kn- 
naszowskiej 2‘40, p. Weiglowej 10‘52.

Komitet zasyła wszystkim łaskawym dawcom 
serdeczne „Bóg zapłać* i prosi o nadsyłanie dalszych 
datków w naturze lub w pieniądzach do dyrekcji in­
ternatu przy ul. Garncarskiej 1. 30, tem bardziej, że 
liczba wychowanków wynosi już 26, a zamierzono ją 
jeszcze powiększyć.

Komitet internatu św. Jozafata dla uczniów 
seminarjum nauczycielskiego ogłosił trzecie sprawo­
zdanie swych czynności (za rok szkolny 1888/89). 
Rozpoczyna od podziękowania Wysokiemu Sejmowi 
za uchwalenie subwencji w sumie 2250 zł. na utrzy­
mania wyohowańców i za jednorazowy datek w snmie 
2000 zł. na wybudowanie piętra nad parterowym bu­
dynkiem.

Rozwój internatu tak się przedstawia: w pierw­
szym roku działalności, t. j. 1886, pomieszczono 8 
wychowańców, w r. 1887 liczba ta wzrosła do liczby 
14. W trzecim roku utrzymano jnż 25 uczniów, a 
w bieżącym roku komitet przygotowanym jest przyjąć 
około 40; pomieszczenie dla nich jest jnż przygoto- 
wanem, chodzi o fundusz, potrzebny na utrzymanie.

Komitet podaje projekt, ażeby zapomogi, wyda­
wane przez Wydział krajowy do rąk uczniom semina­
riów, oddawano do rozporządzenia komitetowi. Tylko 
w ten sposób życzenie Rady szkolnej krajowej, wy­
kazujące, że pożądanem by było zwiększenie liczby 
wychowańców w internacie, może być doprowadzeniem 
do skutku

Dochód zakładu w roku Bzkolnyra 1888/9 wy­
nosi ................  3.770 zł. 4 8 '/2 ct.

Rozchód . . . 2.797 „ 01
Pozostałość kasowa z d.

31 sierpnia 1889 wynosi . 975 zł. 4 7 '/2 ct.
W końcu zwraca się komitet tak do Wysokiego 

Sejmu, jako też do całego społeczeństwa z prośbą o 
zasilacie funduszów internatu, nawet dary in natura 
będą z wdzięcznością przyjęte.

Adres internatu: Ul. Garncarska, 1. 30, Lwów.
Z  Zakopanego donoszą o pobycie tam pana 

Ministra oświaty co następuje:
Pan MiniBter oświaty dr. Gautsch i pan Na­

miestnik hr. Badeni wraz z koncepiatą ministerjalnym 
br. Bienerthem, w towarzystwie dyrektora kolei pana 
KoloBrarego, przybyli w sobotę osobnym pociągiem 
z Krakowa do Chabówki o godzinie 4 minut 16 po 
pełoduin i przyjęci zostali przez starostę z Nowego 
Targu p. Orobkiewicza, oraz powitani przez miejsco­
wego proboszcza, poczem nastąpiło przedstawienie 
zwierzchności gminnej.

W dalszą drogę udali się wymienieni dostojnicy 
powozami i przybyli do Nowego Targu o godzinie 
pół do Biódmej wieczorem. Miasto było rzęsiście ilu­
minowane, a tłumy mieszkańców jego oczekiwały przy­
bycia wysokich dostojników, którzy udawszy się do 
mieszkania starosty, przyjmowali reprezentację powia­
tową z prezesem ks Krawczyńskim i z wiceprezesem 
Glosserem na czele, tudzież reprezentację gminną pod 
przewodnictwem burmistrza.

Po odpowiednich przemówieniach wygłosił dłuż­
szą mowę wiceprezes Glosser, w której polecił mie­
szkańców powiatu względom p. Ministra i ponowił 
prośbę o utworzenie gimnazjum w Nowym Targu.

Podczas gdy p. Minister rozmawiał z poszcze­
gólnymi członkami powyższych reprezentacyj, p. Na­
miestnik wypytywał p. Glossera, jako delegata dyrekcji 
propinacyjnej, o postępy sprawy wydzierżawienia. — 
Wkońcu przedstawił starosta p. Ministrowi urzędni­
ków starostwa.

O godzinie 7 wyjechali dostojnicy z Nowego 
Targu; od Szaflar towarzyszyły pojazdom banderje 
miejscowych włościan aż do Zakopsnego, gdzie przy­
byli o godzinie 9, — Na Gubałówce palący się stoB 
oświetlał całą okolicę, a strzały moździerzowe zwia­
stowały mieszkańcom przybycie dostojników. Ślicznie 
przedstawiała się ulica Krupówki wśród iluminacji; 
główny budynek szkoły fachowej jaśniał od świateł. 
Przed hotelem Urbana przy piękn e udekorowanej 
bramie, oświetlanej także od czasu do czasu ogniem 
bengalskim, oczekiwali dostojników: szkoła fachowa 
ze swym dyrektorem, szkoła koronkarska z dyrektorką 
Neużilową na czele, miejscowa zwierzchność gminna, 
duchowieństwo, wiceprezes Towarzystwa tatrzańskiego 
dr. Markiewicz i sekretarz Świerz, oraz liczna publi­
czność miejscowa.

Na powitanie powyższych przedstawicieli odpo­
wiedzieli obaj dostojnicy łaskawemi słowy.

Do uświetnienia przyjęcia przyczyniła się także 
muzyka miejscowych górali. — Porządek utrzymywała 
ochotnicza straż ogniowa

Pożegnawszy tak szczorze witającą publiczność, 
udali się p. Minister i p. Namiestnik na kolację, do 
której zaprosili towarzyszących im Btarostę i wice­
prezesa GloBsera.

Nazajutrz o godzinie 7 rano zwiedził p. Mini­
Bter wraz z p. Namiestnikiem szkołę fachową, roz­
mawiał z uczniami i nauczycielami, poczem zwiedził 
szkołę koronkarską i wyraził dla szkoły fachowej swą 
przychylność, a dla nauczycieli i postępu uczniów 
uznanie. Również wyraził p. Minister zadowolnienie 
z postępu szkoły koronkarskiej. — Po nabożeństwie 
w kościele odjechali Ich Ekscelencje do Chabówki w 
towarzystwie starosty i wiceprezesa Glossera, a stąd 
udali się w dalszą drogę do Lwowa.

Z  Wiśniowy nam piszą ;
Dnia 23 września wieczór około godziny 9 '/2 

wybuchł pożąr, podłożony złośliwą ręką w naszej 
gminie n gospodarza Wojciecha Szajdka, i zniszczył 
stodołę z wszelkimi tego rocznymi zbiorami. Budy­

nek w połowie nratowano, dzięki JW. hr. Francisz­
kowi Mycielskiemu, właścicielowi tutejszych obszarów, 
który prawie pierwszy ze swoimi oficjalistami, 
służbą dworską i sikawkami na miejsce pożaru przy­
był i pomimo ciemnej nocy pozostał na miejscu po­
żaru do godz. 12, dopóki zupełnie ognia nie uga­
szono. Ludność okoliczna i sąsiedzi przybyli także z 
narzędziami, jakie kto miał, dostarczali wody i rato­
wali wedle możności mienie bliźniego.

Czujna komenda żaudarmerji z Frysztaka jnż 
następnego dnia potrafiła podpalacza oddać w ręce 
sądu. Jak w każdem podobnem nieszczęściu tak i 
temu pogorzelcowi pierwszy z pomocą przybył JW. 
br. Franciszek Mycielski, darował mu połowę drzewa 
na odbudowanie a drngą połowę dał na drobne 
spłaty na lat kilka. Nadto darował mu hr. Myciehki 
potrzebną ilość zboża na zasiew zimowy, pozwolił 
paść bydło na swoim obszarze aż do zimy, a 3 
sztuki przyrzekł własnym kosztem aż do wioBny we 
dworze wychować.

Za hojną ofiarność nieszczęśliwym składam 
imieniem gminy JW. hr. Mycielskiemu staropolskie 
Bóg zapłać.

Jędrzej Gruszyński, 
wójt.

Z  Krakowa donoszą:
Z okazji otwarcia kliniki chirurgicznej wysłał 

rektor dr. Korczyński do JE. p. ministra Dunajew­
skiego telegram z wyrazami hołdu imieniem Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego (Telegram ten podaliśmy wczo­
raj. Przyp. Red.). Na ten telegram nadeszła z Wie­
dnia następująca odpowiedź:

„Proszę przyjąć serdeczne podziękowanie za wy­
razy życzliwego dla mnie usposobienia Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i zapewnienie mego niezmiennego 
przywiązania dla naszej Alm a mater.

Dunajewski*.
W sobotę na obiedzie w Graud-botelu, danym 

przez roktora, prof. dr. Korczyńskiego, wzniesiono 
w gorących słowach teast na cześć p. ministra Du­
najewskiego, a toast ten przesłany zoBtał natychmiast 
przez rektora telegraficznie p. ministrowi do Wiednia. 
Na to nadeszła następująca, również telegraficzna od­
powiedź :

„Za ponowny dowód życzliwości Senatn i Pro­
fesorów proszę przyjąć z głębi serca pochodzące po­
dziękowanie i zapewnienie niezmiennych i Btałych mo­
ich ncznć i życzeń dla Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Dunajewski*.
Napad niedźwiedzia. We wsi Krzywinie, w 

powiecie nowogrodzkim na Wołynia zdarzył się smu­
tny wypadek: Dwie kobiety, wieśniaczki, zbierając 
grzyby w leBie Bpotkały śpiącego niedźwiedzia, który 
usłyszawszy ich kroki zbudził się natychmiast i rzu­
cił się ku nim. Jednej udało Bię umknąć do wsi, 
gdzie uwiadomiła obecnych o wypadku. Chłopi u- 
zbroiwszy się, udali się na wskazane miejsce, ale nie­
dźwiedzia już nie zastali, tylko ciało nieszczęśliwej 
kobiety poszarpane okropnie.

Korzystne współpracowniotwo. „Gazeta
Pekińska", opowiadając dzieje swego tysiącletniego 
istnienia, wspomina między innemi, że w owym ty­
siącletnim okresie ścięto głowy tylko 1900 współ­
pracownikom tej gazety.

Rosja zamierza zaprowadzić cło na drzewo 
przywożę ne z Austrji do Rosji; tak donoBi Grat- 
danin.

Znów skurczyła Bię ziemia nasza w Wiel- 
kopolsce. Przed kilku dniami kupiła tam komisja 
kolonizacyjna majątek Czechy od p. StaniBława Grafa 
i przyłączyła go do przeznaczonych na kolonizację 
a pierwej jaż nabytych dóbr: Łubowa, Łubówka i 
Lednogóry.

Niemożliwy ro m an s zamieściła niemiecka 
Kolnische Zeitung. Bohater i bohaterka romansu 
kochali się stale przez całe trzy tomy, przeszli cały 
szereg katastrof i zawodów i w końca... nie pobrali 
się. Oburzone czytelniczki zasypywały redakcję ga­
zety codzienn e setkami listów z wymówkami, tak, 
iż biedna redakcja nie mogąc sobie w końcu dać rady 
z tą powodzią listów, zamieściła w rubryce „nade­
słane" anons, w którym doniosła wszystkim czytel­
nikom, że bohater i bohaterka romansu pogodzili 
się, zaręczyli się i zawiadamiają wszystkich, że ślub ich 
odbędzie się za tydzień.

Miasteczko Rudnia, w powiecie Orszańsbim, 
nad rzeczką Berezyną, stało się w ubiegłym miesiąca 
w znacznej części pastwą poźfuu.

Rudnia jest starożytną osadą. W XIV. wieku 
należała do księstwa Smoleńskiego i została zawojo­
wana przez Andrzeja, syna Olgierdowego, księcia Po­
tockiego. W r. 1812 odbyła się pod Rudnią poty­
czka wojBka Napoleońskiego z kozakami rosyjskimi. 
Do dnia pożaru liczyła Rudnia 250 domów, z tych 
czwarta część spłonęła. Rudnią zamieszkują w trzech 
czwartych żydzi.

O Bismarku opowiadają dzienniki następującą 
anegdotkę:

W roku 1835, jako dwudziestoletni praktykant 
przy sądzie berlińskim, przesłuchiwał Bismark razu 
pewnego jakiegoś Berlińczyka, który bardzo zuchwale 
s ę zachowywał. Zniecierpliwiony zerwał się Bismark 
i krzyknął przesłachiwanemu:

— Panie, zachowaj się pan przyzwoiciej, albo za 
drzwi pana wyrzucę!

Usłyszał to stary radzca, przełożony Bismarka, 
zbliżył się więc do niego, poklepał po ramienia i gło­
śno powiedział:

— Panie auskultatorze, za drzwi wyrzucać to mo­
ja rzecz.

Rozpoczął więc Bismark na nowo przesłuchiwa­
nie. Bsrlińczyk, ośmielony wdaniem się radzcy, za­
chowywał się jeszcze zachwalaj, tak że Bismark, 
który stracił ponownie cierpliwość, wrzasnął:

— Panie zachowuj się pan przyzwoiciej, albo każę 
pana przez pana radzcę za drzwi wyrzucić!

Ciekawą kwestją zajmują się obecnie pra­
wnicy i lekarze berlińscy. W szpitala berlińskim czer­
wonego krzyża musiano wykonać przed kilku dniami 
na jednym chorym bardzo trudną operację. Uśpiono 
więc chorego chloroformem i lekarz przystąpił do wy­
konania operacji. Pacjent jednak, nadzwyczaj silny 
mężczyzna, obudził się przy pierwszem cięciu, wyrwał 
lekarzowi nóż i przebił nim operatora i posłngaczkę 
tak, że oboje wkrótce życie skończyli. Z wielkim tru­
dem udało się związać chorego i przedsięwzięto pó­
źniej na nim operację bez poprzedniego usypiania. 
Prawnicy berlińscy są zdania, iż Bąd nie będzie mógł 
zasądzić chorego za to podwójne morderstwo, gdyż 
działał on pod wpływem narkotyku, a zatem był po­
niekąd pozbawiony zmysłów.

Rosyjskie dzienniki przytaczają teraz wszyst­
kie te ostępy z ostatniego procesn socjalistycznego 
we Lwowie (BoL Wysłoucha i tow.), które się od­
noszą do knowań socjalistycznych w Królestwie Pol­
akiem i wzywają rząd, aby się wziął energicznie do 
dzieła i wykrył te kółka socjalistyozne, które, jak się 
okazało z odczytanych w owym procesie liBtów, Bą 
jnż zorganizowane w Królestwie. Obawiać się więc 
należy, że pod pretekstem sznkania owych kółek so­
cjalistycznych, rozpocznie policja rosyjska rewizje, 
aresztowania, ciągania do sądów i rozwinie cały ten 
aparat ucisku i wyzyskiwania, jaki to umie ona roz­
wijać, gdy znajdzie do tego pozory. Żałować wypa­
da, że tych pozorów myśmy jej dostarczyli, a ubole­
wać nad tą naszą młodzieżą, która nie rozumie tego,

— Dobrze stryju — zabrzm iał głos, przysiągł­
bym, że Hugona.

— Pójdę z tobą chętnie, ale warunek za wa­
runek. Bezwarunkowo i na ślepo całego szczę­
ścia wyrzekać się niechcę.

Nie jestem niewolnikiem, lecz człowiekiem 
wolnym i nawet ty, stryju, nie masz prawa za­
kładać mi jarzma.

— Ale mam prawo wyrzec się ciebie i zrobię 
to — wrzasnął fonograf. — To ci mówię, że 
nie dostaniesz ani jednego grosza z mego m a­
jątku, dziś jeszcze zmienię testament.

Odpowiedź zabrzm iała:
— Pieniądze same nie dają szczęścia i będę 

sobie musiał radzić bez nich. Może jeszcze kiedy 
pożałujesz, stryju, że tak się ze mną obchodzisz, 
lecz żal ten będzie za późny.

N astała teraz pauza, cylinder szumiał tylko, I 
lecz stożek głosowy nie wydawał tonu. N ap rę -1 
żenie wszystkich doszło do szczytu. Przerażającą! 
była dokładność głosu stryja 1 bratanka, każdy, i 
który ich znał — uznał to.

Pomimo całej dokładności były tony tak 
przytłumione, jakby z sąsiedniego pokoju wyeho ■ 
dziły. Na oczekiwaniu przeszło ze dwie m i­
nuty, poczem Gzw&ł się fonograf głosem Hu­
gona.

— Bądź zdrów, stryju. Ja  odjeżdżam, a  zoba­
czysz mnie chyba wtedy, jeżoli przystaniesz na me 
warunki. W przeciwnym razie wiele wody upłynie, 
zanim się zobaczymy.

Potem słychać było szmer jakby skutkiem 
otwierania i zamykania driw i i znowu pauza n a­
stała.

Wszystkich oczy zwróciły się ku oskarżone­
mu i na niejednej twarzy widać było sadowol-
monie.

— Ty tu, Emmo ? — ozwał się zirytowany głos 
starego Latreille’a. Po co u djabła tu  przycho­
dzisz ?

— Słyszałam twój głos i weszłam. Z kim to 
sprzeczałeś się i kto jest ten młody człowiek, co 
teraz wyszedł? — ozwrł się szorstki, rozkazujący 
głos kobiecy, a  wszyscy w sali popatrzyli na p a ­
nią Morgan, k tóra blada jak  trup trzym ała się 
oboma rękam i poręczy Był to jej głos, to nie 
podlegało żadnej wątpliwości.

— Mój bratanek — odpowiedział głos Latreii- 
le’a. — Ten hultaj robi mi zawsze zgryzoty. Ale 
czego ty chcesz odemnie, czyś nie otrzymała me­
go listu?

— Otrzymałam i właśnie z tego powodu przy­
szłam. — Co ty zamyślasz właściwie?

— To, co ci pisałem. Wiem na pewno, jak się 
źla teraz prowadzisz i nie myślę wcale utrzymy­
wać clę nadal.

— Dałeś więc rzeczywiście takie polecenie 
bankowi, o jakiem mi pisiesz ?

i — Naturalnie, robię zawsze tak, jak mówię. 
! Możesz pójść do banku, a zobaczysz, że ci asy- 

gnacyj moich więcej nie wypłacą.
 ̂Ale ty odwołasz to polecenie, ty mnie nie 

draźń, strzeż się. — Głos kobiecy z fonografu 
brzm iał groźnie.

—  Postanow ienie moje jest n ieodw ołalne —  
zabrzm iał gł°® L atreille’a. Ty poważasz się  
m nie grozić. Zastanów się, że ty przedew szyst- 
kiem  winnsś s ię  etrzedz, a j e t e h  mnie nadal m o­
lestow ać b ęd ziesz, w taksm razie...

— W takim razie co r
— Zrobię użytek z tego, co wiem o wypadku 

ze Stanleyem, a  wiesz, gdzi0. cię to zaprowadzi, 
do więzienia albo na szubienicę.

— Ha, w tak ‘m  lazie gsmilkmj na v i , —

ozwał się głos kobiecy tak  straszny, że słucha­
czom krew w żyłach skrzepła. Potem wydobył 
się z fonografu głuchy jęk i szelest, jakby cię­
żkiego oiała padającego na ziemię. W tejże 
chwili wydała pani Morgan okrzyk straszliwy, 
rękami błądziła w powietrzu, jakby chcąc coś 
uchwycić i bezprzytomna upadła na ziemię.

To, co teraz nastąpiło, opisać mi trudno. 
Zemdloną kobietę wyniesiono, a wssysiy rzucili 
się ku oskarżonemu, aby mu powiedzieć słowa 
otuchy i pociechy.

Sędzia zwoł&ł kolegów swoich na konferen­
cję, celem uradzenia, co zrobić z tem świade­
ctwem fonografu. Zanim się jednak konferencja 
ta  skończyła, wszedł woźny i rzekł, że pani Mor­
gan chce poozynić ważne zeznania. Udał się więo 
trybunał do pani Morgan. W iła się ona po zie­
mi w kurczach i drżała na całem ciele.

Mówiła wciąż jakby w gorączce o śmierci i 
mękach piekielnych i że fonograf to sąd boski. 
Przyszedłszy do siebie przyznała się, że to  ona 
zamordowała starego Latreille’a. O wypadku ze 
Stanleyem nie mogliśmy się nic dowiedzieć, 
gdyż pani Morgan po kilku dniach wpadła w 
obłąkanie i do dziś dnia znajduje się w domu 
warjatów.

Hugo tego samego dnia puszczonym został 
na wolność. Sam prokurator złożył mu gratula­
cje i zapewnił, że od tej chwili nie będzie nigdy 
na ślepo wierzył w winę oskarżonego. Hugo na­
pisał serdeczny list do Edisona, wynalazcy fono­
grafu, w którym zawiadomił go że wynalazkowi 
jego życie zawdzięcza.

Dziś jest już Hugo mężem Zuzanny. Szanu- 
jąo pamięć i wolę stryja, którego bardzo boohał, 
prowadzi nadal jego interes handlowy, lecz przy- 
tem jest także malarzem.



» duł*  9 p aź  Jz ie ii- ik a  to o 9 .
ił przez nieuorzeczne małpowanie Zachodn kuje Bama 
aobrowo nie dla naszych wrogów broń przeciw na- 
Bzemu na-odowi i ułatwia im jego gnębienie. Gdyby 
ta młodzież, zamiast czytać soijalijtyczne kBiążki, 
wydawane w krajach, w Których życie fabryczne, wy- 
Bono rozwinięte, uprawnia do pewnego stopnia po 
Wstawanie n»j ikrajniejszycb teogyj, czytała księgę 
dziejów własnego narodu; i gdyjy, zamiast zajmować 
uię icem robotników angielskich lub belgijskich, któ­
rzy i bez nas dadz^ sobie -aaę, zajmowała się losem 
Wiasnycr rodaków, prześladowanych gorzej przez 
wrogie rządy, niż jest prztsiądowany zachodni robo- 
botnik przez zachodniego kapitalistę: toby zrozumia­
ła, że patrjotycznym naBzym obowiązkiem, pierwszym 
ze’ wszystkich patriotycznych obowiązków, jakie na 
nai ciężą, jest nie aawać w niczem i nigdy naszym 
wrogom pretekstn do znęcania się nad naszym naro­
dem. Kto to zrozumie i kto przejmie się tą roznmną 
zasaaą polityczną, ton pięoej odda pożytku swej oj­
czystej sprawie, aniżeli taki, n.óry, chcąc dla ojczy­
zn] poświęcić swe życie, niedorzecznym jakim wy 
stępem, nie w porę i ni w miejBcu, da nowy pre­
tekst wrogowi do prześladowania tej ukochanej Ma­
tki. Bo ten ostatni przyniesie Bzkodę, gdy tamten, 
choćby nic nigay nie suziałał dobrego, ma tę przy­
najmniej zasługę, że krają na Btratę nie naraził.

W S tan ach  Zjednoczonych niedawno od­
była się oryginalna uczta.

Działo to Bię w Bridgenorthe... Do Btołu za­
siedli może dygnitarze, może śmietanka towarzystwa, 
może kwiat inteligencji? Bynajmniej. Zasiedli sami 
tłuściochy, członkowie słynnego kluba tłuści ochów. 
Powołr iy«n zjawiło się 48 ecb, wybrauy atoli na 
prezydenta został jed«n, gdyż aczkolwiek waga o- 
gólna osób zgromadzonych przy biesipdoj-m stole 
wynosiła 11.000 fantów, on Bam jeaen ważył prze­
szło trzy i ćwierć centnara- Prezydent (a imię jego 
jest Loockwood) peinym wzruszenia głosem podzię­
kował za zaszczyt, który go spotyka, i oświadczył, 
iz wszelkich starań dołoży, ażeby jak najdłużej być 
godnym zaszczytu, który go spotyka obicnie.

A potem jedzono i pito, pito i jedzono na- 
przemian, wstawszy zaś od stołn, ślnbowano sobie 
święcie zjechać się (tacj panowie trzystofnntowi 
chodzą naturalnie... z trudnością) za rok, by kilka 
znów godzin przepędzić w tak okazałam towa­
rzystwie.

Tak tedy bij jeszcze ludzie, którzy motto wier­
sza Wacława Szymanowskiego:

Wiecie, jaka życia treść?
Nic nie robić, dnżo jeść...

postawili sooie za zasadę i tę zaBadę w czyu wpro­
wadzają z tak widoczuem powodzeniem!

Kwiaty dla ubogich. O g r o d n i k  p o l s k i  
proponuje, aby drobne rośliny doniczkowe jako to 
pelargonje, nłanki. żeniszki i t. j> ozdabiające przez 
Uto klomby i kobierce, na miejskich skwerach i w 
parkach, po wyjęciu ich z ziemi przed pierwszem' 
przymrozkami, rozdawać aarmo uboższej ludność' 
Dlaczego? A oto najpierw ze względów prałdytznycb, 
bo kto raz przywyknie hodować w mieszkaniu swo- 
jtm rośliny, temu ciężko będzie i nadal bez nich 
się obejść; a powtóre, rośliny te już zupełnie dla 
ogrodników Dezuzyteczne, dlaczegożby więc nie ucie­
szyć niemi tych, dla których przez zimę stanowić 
one mogą jedyny odDlask minionego lata? W Bosto­
nie n. p. praktykują to wszystkie ogrody publiczne i 
ro&aał; zeszłej jesieni tych drobnych, powtarzamy, 
bezużytecznycn roślin H 0.000 Zacytujemy jeczcze 
inny przykład. Oto w Wilnie, drobne rośliny z klom­
bów kwiatowych i kobierców, gęsto nścielających 
skwer przy katedralnym placn, rozbierają z nasta­
niem jesieni... przechodnie. Nikt im tego nie wzbra­
nia, przeciwnie, ogrodnicy zajęci oczyszczaniem Bkwe- 
m tam i chętnie udzielają pomocy amatorom. Myśl 
rzuconą przez reduktora O g r o d n i k a  nietylko 
cnętnie podnosimy, ale i gorąco popieramy.

Ciekawe cyfry podaje sprawozdanie Wydziału 
krąjowego o tych wieczn.e ruchomych kolnmnach 
naiogowych próżniaków, wyzyskujących w ustawicznej 
włóczędze pu kraju miłosierdzie publiczne bez żadne- 
b< pożytau tak dla nich jak dla całego społeczeństwa. 
Wszen. i wzdłuż ciągną przez kraj naBz owe szeregi 
żebraków zwykle nie z potrzeby, lecz z zamiłowania 
W iem rzemiośle — -i odpusty i praźniki gromadzą 
setki tych nałogowych próżniaków, dopraszających Bię 
niiłosierdzia ochrypłym głosem i żywiących nieprzeL- 
*n»ny wstręt do pracy. Władze bezpieczeństwa po­
rządku publicznego idą w ich tropy, Aresztują karzą
1 odByłąją do miejBca przynależności, lecz nie poma- 
*» to wcale, gdyż doświadazeme pouczyło, iz nieje­
dnokrotnie taki włóczęga kilkanaście razy w jednym 
roku bywa azupasowany. Kobi ta tych sznpasowań 
obarczają dotkliwie fnnduBz krajowy i fnndnsze gmin- 
ne, nie zaradzając złemn, a sprawozdanie Wydziału 
krajowego powiad- że w latach 1885—1887 zostało 
ukaranych z powoda przekroczenia ustawy o włóczę- 
ftowstwo 32,220 osób przez sądy galicyjskie, a w tym 
saayn. czas.t postawiono pod dotór policyjny 2402 
osób, wydalono zaś sznpasem do gmin przynależności 
Ojjtółem 20.312 osób; w tej sumie 14.234 mężczyzn 
* 3078 kobiet, pomiędzy niemi zaś 1135 chłorców 
biżej lat 18 i 769 dziewcząt niżej lat 18. — Z tych 
°sób powracało i ponownie kilka razy musiało być 
odstawionych 6389 rewerientów.

Koszta tych przymusowych podróży 74.089 zł.,
2 czego przypadło na fnndusz krajowy 53.947 zł., a 
ba fnndnsze gmin przynależności 20.141 zł.

Teatr Dziś we wtorek wielki koncert Padc- 
rflWBKiego z dodaniem: , Świeczka zgasła* Fredry i 
nGringoire“ a- amat w 1 akcie z frauc

W środę „Mą* na wsi“, z p. Ładnowskim.
We czwartek „Kościuszko pod Racławicami®.
”  ostatni występ p. ŁadnowBkiego „Na­

si rOczct, i wieśniacy".

Literatura i\Sztuka.
*  Z  teatru. Feuilitt, twórca „Dwóch światów®, 

romantyk z u c z e n ia , liczący Bię jednak z światem 
j oalnym ł .  1 * cwoim „Chamillucu" dzieje ekt.-
pijacji, jakie poddaje Bię młoó w grancie szlacLe- 
tay, &le namiętnością (do gry) na dno występku ze- 
Pchnięty człowiek, Po całej odyssei morałnycu katu- 
szy, Ghamillac, ów bohater Feuilleta, wychodzi z 
^sysćca tortur nagroc -ony za nie Ładspuaziewanie 
kojaie, bo u bram do nowego łycia wita go dłoń 
kochającej i godnej rzeczywiście najwyższego uwiel­
bienia kobiety.

Taka jest treść sztuki, którt, mimo poważnego 
tematu na tle jej złożonego, zbudowana jest lekko i 
Przejrzyście, mimu Bilnycb dramatycznych motywów 
jde denerwuje widza a utrzymuje interes jego aż do 
końca w naprężenia; chłoBzcząc jkIia Fenillotowi 
właściwą satyrą śmiesznostki i wady, a zarazem aua- 

z wyrozumiałością wyżBzym umysłom właści- 
V| charaktery ludzkie, bndzi do nich pympatję widza 

Wywiera wpływ budujący. Słowem, jc^t to rzecz w 
Pomyśle dobra, w wykonania nader szczęśliwa, oczy­
wiście biorąc w racnubę sympatyczny styl Fenilleta, 

sympatyczniejszy o wiele, aniżeli skrajnym rea’ 
J*Btom, i zwolennikom modnego pessymizmn. Oi bo 
Wiem wychodząo z zasady, że w ś wiecie przeważają

pierwiastki zła, nie godzę się na przeprowadzenie 
postaci Chamilłac, i twierdzą, że dzięki ludzkiej zło­
ści człowiek ten ostatecznie w jakikolwiek sposób 
npaśćby musiał, a zakończenie sztuki małżeństwem 
nazywają nadużyciem banalnej, przestarzałej formułki 
scenicznej .

Wyjąwszy tego zarzutu stronniczego, który je­
dnak odnośnie do sztuki, w w”ższ >m i szlaehetniej- 
szem tego słowa pojęciu, nie ma racji bytn, (bo sztu­
ka, dopóki miano to godnie nosić pragnie, musi Bię 
starać stosunki p r a w d z i w e  otaczać aureolą pię 
Kna i dobra) — wyjąwizy togo zarzutu, innego „Cha- 
millacowi® zrobić nie można.

Zdanie to podziela widocznie puDliczneść na- 
Bza, k:óra wczorajsze wznowienie „Chamillaea® przy­
jęła nader przychylnie, dowodząc tego nadzwyczaj 
licznem zebraniem się w sali hr. Skarbka. Niezawo­
dnie też i ojromna część publiczności pośpieszyła do 
teatru dla tago, że była pBwaa z góry artystycznej 
biesiady; była pewna tego, że artysta poeta, jakim 
jest Ładnowski, świetnie odtworzy postać ręką dra- 
matnrga-poety nakreśloną.

I nadzieje te wcale nie zawiodły.
Chamilłac, którego ujrzeliśmy na rcenie, był 

postacią skończoną, stylowo szlachetną, w szczegó 
łach aż do najdrobniejszych wybornie oddaną. Ar­
tysta zrozumiał najgłębsze intencje poety i dlatego 
też zrobił na audytorjum wrażenie niepospolite, w 
pewnej mierze przechodzące nawet wszelkie oczeki­
wania. Z szczegółów gry, zlewających sig w znako­
micie jednolitą csłość, podnieść jednak należy roz 
moA-ę z Hugoneiem w 3 akcie — i scenę wyznania 
w piątym; ostatnia poruszyła słuchaczy do głębi.

Oklaskami bnrzliwemi nagiadzano artystę po 
każdym akcie — po trzecim wręczono ma od grona 
wielbicieli wieniec wawrzynowy.

Obok gry gościa warszawskiego należy pod­
nieść z catem uznaniem kreacją pani Stuchowiczo- 
wej, która jako Janina, zwłaszcza w momentach sil­
nie dramatycznych, była wspaniałą. Na poziomie 
artystycznym, na którym Ładnowski postawił Cha 
millaca, utrzymywcli się również z powodzeniem pp. 
Hierowski Jako amant mający pewną przymieszkę 
czarnego charakteru oruz p. Zawadzki, który rolę 
malarza Hngoneta oddał bardzo iutelligentnie Pan 
Szobert jako wzór rycerskiej szlachetności mial chwile 
szczęśliwe, a wreszcie p. Wojdałowicz rolę mocno o 
tartuffostwo po szlakowanego de la Bartherie oddał.— 
nieposzlakowanie. I reszta artystów spełniła zadania 
Bwoje dość zadowalnibjąco — a tntąj nie możemy po­
minąć nader sumiennej pracy panny Szymański* j, 
która trudną rolą Z fji le Dien, przejęła się Wido­
cznie i starała się oddać ją jak najlepiej.

W ogóle możemy reprezentacją wczorajszą po­
stawić w rzędzie bardzo udatnych w Rezonie bieżą­
cym, zwłmcza, że i strona wystawowa nie pożyta 
wiaia nic do życzenia. R  R-
* Z  wycieczki na górny Szląsk. Napisał 

ksiądz z Krakowa. Kraków 1889 r. (O lbitka z Prze 
glądu powssechnego). W krótkiej, bo zaledwie dwa 
arkusze drnkn zajmującej broszurce, podaje antor 
wrażenie jakie doznał podczas krótkiej (o ile sądzić 
można) wycieczki na nasze zachodnie feresy. Z roz- 
żewnienic-m opienje: jak poczucie narodowości polskiej 
i religji kctolickńj nie wygasło w piersi tej praco­
witej, uczciwej ludności; jak się modlą i pracują; 
jak go serdecznie witano i z żalem żegnano. Maleje 
Larwnio Kblwarję i kościoły, chaty górników i ich 
poBtacie sylwetki prawych kierowników ludu i re­
dakcje pism ludowych, które są jedynemi przyjaciół­
mi opuszczonej ludności, przewodnikami wśród chaosu 
dzisiejszych błędnych prądów społecznych. — Ksią­
żeczka napisana żywo i zajmująco. Kto pragnie za­
poznać się z bratnią tą ludnością, a nie myśli odby­
wać nad tym przedmiotem głębokich naukowych ba­
dań, niech przeczyta tę broszurę, korzyść odniesie 
z tego z pewnością.

* W 9  zeszycie Muzeum orgam „Towarzystwa 
nauczycieli szkól wyższych® uwagę czytelr Jka zwraca 
artykuł dr. Bolesława Mańkowskiego p. t. Destruk­
cyjne żywioły w naszych gimnazjach i praca p. Szy­
mona Matusiaka p. t. kilka uwag do Germanji Tacyta,

Część ekonomiczna.
=  Sumaryczny wynik finansom,' z wyd ier- 

żawienia prawa propnaoyjnego dotąd nie jest 
wiadomy. — Dyrekcja funduszu  prooinacyjnego 
otrzymała wprawdzie z wielu powiatów raporta 
delegatów, a osiągnięte przez nich czynsze prze­
wyższają o wiele czynsze przyjęte w orzeczeniach 
do wymiaru indemnizacji; ale cyfr tych brać nie 
można za ostateczny wyraz cyfrowy czynszów, 
gdyż do dyrekcji wchód tą ustawicznie oferty ofia­
rujące wyższe czynsze od tych, które w pertrak­
tacjach z delegatami ofiarowali byli właściciele 
prawa propinacyjnego.

Obok tego w wielkiej liczbie pOw_ itów zna­
ne są jeno częściowe wyniki pertraktacji, bowiem 
rokowania z powodu wyszukania najkorzystniej­
szych oferentów musiały się przewlec.

Wobec tego jest to jednaa już d n ś  prawie 
pewnom, iż ogólna suma czynszów przewyższy 
wymiar orzeczeń, a przewyższy dla tego, że w 
w bardzo wielu miejscowościach ropodajnych 
okolic Galicji podniosły się dochody propinacyjne 
tak bardzo, :ż są wioski, w których roczny czynsz 
wyższym będzie od kapitału indemnizacyjuego, 
jaki otrzyma uprawniony.

Okazało sią również w ciągu rokowań, że 
w wioskach, leżących w pobliżu większych miast 
i stanowiących niojato  ich przedmieścia, wzmógł 
się znacznie proceder propinacyjny a ouarowane 
czynsza wyższemi są trzy —  a nawet czterokrot­
nie od dotychczas płaconych.

Nawet w okolicach, gdzie w ostatnich la­
tach upadły dochody proptnacyjne, obeonie po 
złączenia prawa wyszynku za sklepikami dostar­
czającymi włościanom artykułów pierwszej po­
trzeby, pudaioRły się znów czynsze i nie brak 
cLętnych dzierżawców.

D , dui zapewne kilku będde już zn: nym 
ogólny wynik zadzie.żayienia propinacji na rzecz 
kraju, a wtedy, w ubliczu cyfr, zbędnemi będą 
wszelkie przypuszczalne obli zenia bądź nt dto 
optymistycznie, bądź nader pesrymśstycznie za­
patrujące się na tę sprawę

Bdz wątpienia prawda — jak zwykle — 
pójdzie środkiem.

= . Bilans handlowy Rosji z^ rok zeszły świe­
tnie wypadł; kiedy bowiem wywóz je„ produktów 
zwiększył się w tym roku o przeszło 165 m.lj. 
rubli, dowóz zmniejszył się równocześnie prawie 
o miijon rubli.

Na ten pomyślny wynik wpłynął przeważnie 
wywóz zboża, bo dosięgną! on wartości 477 m.lj- 
ruliii, a  wobi e wywozu w r. 1887, który Sięgnął 
kwoty 351 milj. rubli, zwiększył się w roku 1888 
o 126 milj. rubli.

Reszta nadwyżki wywozowej mieści się w 
eksporcie innych surowych produktów.

Głównie zwiększył się dowóz ros; jakich pro­
duktów najpierw do A ngri, gdyż wzrć„i ze 182 
na 279 B f t i  rubli; dab j do Niemiec- które przy­
jęły rosyjskich produktów w wartości 181 milj

rubli, zateie więcej o 3f> miljonów niż w r. 1887; 
następnie do Holandji, F iancii i Beigji. — Austrja 
brała mały udział w handlu rosyjskim.

=  W alne zg ro m ad zen ie  członków gal. Towa­
rzystwa gospodarczego, które miało odbyć się w 
początku bielącego miesiąca, zesrało odwołane 
Donosi o tom świeżo wydany okólnik Komitetu, 
podając iako przyczynę odwołania to, iż Rady 
oddziałów powiat-wcch nie dobtarczyły komiteto­
wi odpowiedniego ua te rja łu  do ułożenia progra­
mu obrad, przeto pozostałe do omawiania jedynie 
sprawa tegorocznej posuchą snowodowanej klęski 
nieurodzaju.

„Ponieważ jednak rzecz ta — powiada da 
lej okólnir — którą zajął się gorliwie Wyroki 
Wydział krajowy, loMsie niebawem na posiedze­
niach Sejmu szczegółowo rozbieraną, okazuje się 
odbyci: walnego zgromadzenia dla tej jedynie 
sprar?y zupełna zbyteczne i nieusprawiedliwione, 
wskutek czego postanowił Komitet zaniechanie 
takowego.®

Tak więc nie odbędzie się zjazd członków 
gal. Towarzystwa gospodarczego, który zapowia­
dano, a który rozprawami swojemi dułby niewąt 
pliwle nie jedną cenną datę o tegorocznym nie 
urodzaju i wyjaśniłby koDiooznośó i nagłość za­
rządzeń, mogących chociażby w części dopoinó-Jz 
a&szym rolnikom w ich krytyermem położeniu, 
Snać nie wiedział jffloffiak komitet potrzeby tego 
zjazdu i sąd ^ ł, że do rozpat-rzei i& i należytego 
ocenienia skutków tegorocznego nieurodzaju wy­
starczą daty z bronę przez kon iiet i przedsta­
wione rządowi i sejmowi.

Z  ta rg ó w  zbożow ych . Z wyjątkiem targu
angieDkiego, na którym w ciągu ubiegłe ;o tygo­
dnia ożywiło się i^posobienie okrzepła tenden-
oja zwyżkowa przeważnie w pszenicy, wszystkie 
inne targ.wń.ka europejskie przepędziły miniony 
tydzień w zistoju, na oo (specjalnie u nas) wpły­
wały głównie święta żydowskie, hamujące wszelL;e 
obroty handlowe.

Ostatecznie jednak zwyciężyła silna postawa 
targu angielskiego, bo już w piątek poczęły się 
poprawiać netowpada paryskie i nowojorskie, a 
■.arg berliński rozpoczął nieznaczną repryzę.

Na wiedeńskim targu obroty w gotowym to­
warze były bardzo nieznaczne, ale wahania się 
cen również przechodziły prawie niepostrzeżenie, 
tak iż ceny utrzymały się na poziomie zeszło 
tygodniowym.

W hnndlu terminowym silna podaż z po 
czątkiem tygodnia obniżyła znacznie conę psze­
nicy na w.osnę, ale ku końcowi tygodnia lepsze 
usposobienie w gotowym towarze poprawiło kursa 
terminowe. W innych gatunkach nie było niemal 
żadnych obrotów terminowych, a jedyny wyjątek 
stauowił owies, który z powodu większego popytu 
stale podnosił się w cenie.

Oto najwyższe i najniższe ceny z ubiegłego 
tygodnia :

pszenica na jesień 8 60 — 8 45 zł.
„ „ wi-cen. 9 28 -- 9 1' •

fyt i  „ jesień 7 56 — 7 48 „
„ „ Wioen 7 85 — 7 74 „

owies „ j- sień 7 36 — 7 18 „
„ „ wiosn. 7 65 — 7 50 „

kukufudłs „ jesień 5 86 — 5 70 „
„ „ wiosnę 0 00 — 0 0 0  „

Cena spiiytusu poruszała s'§ w ciągu ubie­
głego tygodnia między 13 25 a 13‘50 zł.

W iedeń 6 października.
(Z )  Jest w mechanice przyrząd, który zf i e 

się: śiubą bez koń a; o tó t taką śrubę, ftekłs,- 
jącą bez spoczynku i z mesudciinie ró*ną aih» i 
cbyżoSoią wynalazła spekulacja berlińska. Ś rub . 
ta  działa w dwóch kierunkach: w ydągs coraz 
wyżej wartość bursową publicznych papierów, a 
równocześnie — co naturalnem następstwem — 
uszczupla ieh rentowność. W szalonym rozpę­
dzie rosną więc z dnia na cl i u kursa, chida?. 
woale nia zw:ększają w tym samym stosunku do­
chody przedsiębiorstw i nie wzrastają nadzieje 
wyżsł,vih dywidend. I oto dziś doszło do tego, 
że akcje kopalń węgla: „Hibern a®, „Bonificius® 
i setki iiiuyob, wyśrubowane do trzechkrotnej 
lub n&wel ozterokrotaej wysokości po nad nomi 
nile, muszą się zadawitlniać rentą, jaką pła^ą 
chyba wielkie mocarstwa sy oim wierzycielom. 
Spodziewana dywidenda od tych akcyj skur.zyłfc 
się już na 2 do 2 ’/a p r ;  płacą _ przeto te  p rjw r- 
tne przedsiębiorstwa swoim wierzycielom mniej, 
niż pław potężuy cesarz N tin iee  lub królowa 
Aagl i, nad które; ws, ecLświatowem państwem 
nie zachodzi nigdy słońce.

Areopag rozważnych finauuitów z wszel­
kich krajów juS od dawna prząpo-m dn tej wy­
uzdanej spekulacji smutny ipilog olbrzymego 
trachu. Do dziś nie ziściły s’.ę te przepowiednie, 
chociaż wolno by powAf,daie<5 o tej hiperspeku- 
laoji berlińskiej te, co p ąw ied m l ras posiien 
inakonstj lekarz wiedeński do jedaego z  swoich 
licznych pacjentów: „Ciem  msi«, że pan żyjesz, 
lecz dla mnio ze sUnaw ist* lekarskirgo jesteś 
Już od dawna nieboszczykiem".

Żyje więc owa wyuzdana spekulacja, leca 
jul tera?, jak  przed mieś ącan-i, wyka: uje tahie 
naprężenie nadnaturalne iż_ byle co, byle j&kis 
bsnkruct so którego z t ;ych spsknlaatów, 
była jaka nierypłacrlność którego z egzotycz­
nych przedsiębiorstw, gwf^to^nie wstrząśnie całą 
maszyną niemieckiej giełdy i pod gruzami nagle 
spadających kursów pognębię tysiące i tysięce 
prywatnych f rtun i sijrawoór ł eao kalak isnsu.

JoJ zanoś ło się na coś podobnego w ubie­
głym tygodniu p -d wrażeniem podwyższenia sto­
py dyskontu preez bank siemię jki, ju t drżał w 
w posr.dach gmach berlińskiej giełdy, a knrsa 
wielu akcyj przemyełowęch raptownie tak szły 
ku zniżce, ż w przeciągu WŁ“ godzin s iad ły  o 
20 procent. Słabsze siły spekul icyjcb t r s e ły  już 
cnimusz, na parkiecie mn tyły się z  ke,żdą chwi­
lą  oferty sprzedaży, a widmo arge itvńskiego ban­
kructw i zawisło n*d Berlinem Zazegasno je ­
dnak i tę  burzę. C ła  „h»u<,o ni lance® przybie­
gła na ratunek, wstrzymano pod, zakupiono z 
placu podr- waoy matorjai i po chwil :e zastoju i 
pupłochu ruszono df.oj 1 wyżej z  ped^ójną cby- 
żoćcią.

Zdarzenia berlińskie podziałały ostrzegają­
co na nasz targ  pieniężny. Wstrzymano więu na­
gły rozwój kursów, a chociaż nasz parkiet wol­
nym jebt d Rąd od m RarjAiu sztucznie wyśrubo­
wanego w górę i wzrost kursów idiie w sume- 
ir^czuym stosunku z • wzrostem wewnętrznej war­
tości nas 7yt h papierów, prcecie niejednesiL z na­
szych spekulantów poczęły się wydswać kursa 
naszych lub Alpinów zbyt r-ygórowa-
nem: s refleasja tą  powstrzymała dalssą w tych 
papierach grę -wyżkową. Takie ihv.ikwe po­
wstrzymanie trwało dni k.lks. w ubiegłym tygo­
dniu, le jz nie utrzym sło się do jego końca. Za- 
końuzylśś ny przeto ten tydzień repryzą, a  0n* 
znów poan.osU notowania do poziomu przessło- 
tygodnitiwego, lub pchnęła niektóre nawet wylej 
po nad podiom. I  w t  m były wszukże wyjątki 
a niemi były Kredyty, którym berl ński popło< h 
podciął znacznie notowania, i kilka akcyj banko­

wych nie m o^ąij h zdąlyó w repryzie za inuemi
paprammi,

Oto Ł6sfcftw:b ri9 notowań z poesątka i
ubiegłego tygodma:

kredyt, austr. 308 30 306-50
*9ti- 318 20 31650

anglob. 139.— 140 —
uniony 238 30 238-—
bankv. 114 80 11375
Iaend6rb. 245.80 245 60
ludwiki ' 191 50 192-50
czemlowieckie 236 75 235 50
renta pap. wsp. 84 — 83-75

,  srebrna 84-70 84.85
Sutitr. słota 1 10  60 110-45
50/0 anstr. 99 60 9955
węg złota 100 35 100 10

węg. 95 20 9515

Telegramy „Przeglądu“.
W iedeń 8 października. Szef sekcji w mi­

nisterstwie spraw wewnętrznych hr. Kie'mannsegg 
mianowany został namiestnikiem niższej Austrji. 
Dziś o godzinie 11 rano złożył on przysięgę w 
ręuę arcyksię.ia Karola Ludwika jako zastępcy 
Cesarza.

P o czd am  8 października. Cesarz odjechał 
wezorfj o godzinie 10 wieczór do Kialu, celem 
zwiedzenia angielskiej eskadry kanałowej.

Kiel 8 października. Cesarz niemiepki przy­
był tu o godzinie 8 rano i udał się w otwartym 
porozie na zamek. Ludność witała ceiarza en­
tuzjastycznie.

W iedeń 8 p&źdz.ernika. Izba giełdowa u-
chwaliła poprzeć u miuisteratwa skarbu prośbj
0 notowanie ua giełdzie ozteroprocentowych ga 
licyjskich cbligacyj propiaacyjnycb.

Berlin 8 p&ździernika. Post potwierdza 
^iadonraść, że a.cykuł R-.ichsaneeigera przeciw 
KreueZtg. inspirowany był przez najwyższa sfery
1 dodaje, że ogłoszono go na cpocialay rozkaz 
cesarza. Post donosi, że ces^rzo^a F-yderykowa 
odjedzia do Aten 19 b. m. osobnym p .c ią ,. .  m 
przez Drezno, Wiedeń i Wenecję.

Grao 8 października. Cesarz w towarzy­
stwie arcyksięcia toskańskiego i księcia baw ar­
skiego Leopolda przybył wczoraj o godz. V# do 
7 wieczorem do Eisenerz na polowanie.

S in  Sebsstjan 8 psźdtie-niks. R-idzi- 
na królewska udała się z powrotem do Ma- 
d rjtu

Berlin 8 października. Oczekują tu w pią­
tek przybycia cara. Podobno odbędzie się w pią­
tek w operze galowe przedstawienie ua cześć 
cara.

Wiedeń 8 października. Powóz czterokonny 
fabiykitnta fortepianów Dorsendorfer*, którym on 
sam powoził, przewrócił cię w P ra ten e . Ecejen- 
dorfer rłam  ł sobie dwa żebra i odniosł liczne 
uszkodzenia.

Sof ja  8 psździernika. 25,008 rezerwistów, 
powołanych na cztero tygodniowe ćwiczenie bro­
ni, rozpuszczono po ukończenia ćwiozeń. Wkrót­
ce rozpuszczą także żołnierzy, których czas służ­
by m nął a rekruci zastąpią ich miejsce w sze­
regach.

Bruksela 8 października. Na posiedź* nia 
ady miejskiej odczytał burmistrz adres kolle- 

gjum miejskiego, wzywający parlament, aby nie 
popierał projektowanej przez rząd reformy wy< 
borczej.

Papież zamianował kanonika Antoniego Sti- 
leman* biskuoem Gindiwy.

Berlin 8 październik*. Wedle wiarygodnych 
infonnacyj, w yjetdla para cesarska da. 20 b. m. 
w podrót do Włoch. Cesarz wraca tu  we tzwar- 
t )k z Kielu.

Paryż 8 października. Dzienniki podnoszą, 
że grupa umiarkowanych, która w dawnej Izbie 
tylko 6 członków liczyła, będzie miała w nowej 
izbie 50 i wyrażają nadzieję, że większość izby 
oczna ztąd, w jakim kierunku iść powinna, ażeby, 
jeżeli jej na tern zależy, utrwalić rzeczpospolitę 
' zapobiedz nowym agitacjom.

Temps sądzi, że obecne stosunki pozwalają 
prowadzić politykę pojednawczą pokoji i p o ­
rządku

Ateny 8 października. Królestwo dońscy 
przybyć tu  me ją sfcti.noweio w n jbliższą nie­
dzielę. Caaarz niemiecki zabawi tu ośm dni.

Petersbrrg 8 października. Z powodu uro­
czystości weselnych w Atenach udadzą się wkrótce 
do portu w P irtu s następujące okręty rosyjskie : 
rrzyżo «iec „Admirał Korniłow", f re g a ta  pancerna 
„Minin*, kanonierkŁ „Czamomorzec* i okręt *v . 
zowy „Psesualje" i prawdopodobnie także fregata 
pancerna „Włodzimierz Mouomach®.

H am burg 8 psźd/.i9rn.ka. Wj-stawę prze­
my łową Zcmknięto uroczyście Prezes komitetu 
wystawowego oświadczył, że komitet jest w mo­
żności zwiócić wystawcom zapłacone przez nioh 
placowe.

K openhaga 8 października. Parlament duń­
ski otwano. Obie izby wybrał; swych dawnych 
prezydentów. Tutejsze dobrze pclnfarmo wane koła 
z&pewnis-ją że książę Walji odprowadzi swego 
syna tylko do Port Paiau, uk >d syn jego sam pa­
rowcom „Oceanique“ do I idji ^ię uda.

Petersburg 8 psfdzi smiks. Nowoje Wre- 
mia omawiając rezultat ściślejszyoh wyborów we 
Francji jest zdania, że z nową izbą trudno bę­
dzie rządzić. Zdaniem Nowego Wr&niienia nie- 
pojętą ject rzeczą, że francuscy pi trjoci nie ch^ą 
zaprzestać zabawki z powagą rządową, zabawki, 
która niegodną jest wi lkiego narodu

Belgrad 8 października. Ageiice Helg rade 
zapewnia, że nie nadeszła jeszcze odpowiedź Mi­
lana w sprawia widzenń się Natalii z królem 
Aleiandrem. Wczoraj złożył rejent Belimarko- 
wicz wizytę Natalji.

— — — mm

Nadesłane.

Żywe srebro.
List na poczcie pod wiadomym di ugim. adre 

sem proszę koniecznie odtbrać.

Z  g a l i c y j s k i e g o  T o w a r z y s t w a  m u  
z y c z n e g o .  Dyrekcja zaprasza członków chóru 
migszanego na nadzwyczajną pióbę, która się 
odbędzie w środę 9 bm o godzinie czwartej po 
południu w sal: Towarzystwa muzycznego.

Dr. Adolf Lukas
ul. Blacharska 1. 8. I  piętro.
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W y j e c h a l i  d o  L ^ o w a
dnia 8 października 1889.

Hotel Zo~~^: M. hr. Logotbetti z Egiptu 
J. hrabina Ki-asioka z P churza. L br. Btii k- 
mann z M anast rca. J  Rulikowska z Polski. St. 
Tworkowski % Kowanie. A. Berg i J  Hoffmann z 
Wiednia. E Ax,lr*d z Czernic wiec. A. Podhoro- 
doński z Podola ros.

Eote1 Europejski: k  Finder z Wieduia. M.
Lewicki z Koniusz. Jol. Kossak z Krakowa.
O. Klominek z Trzćzynicy. T. Barański z Lu- 
kawicy.

Hotel A ngielski: E hr. Starzeński z Mogiel­
nicy. J. Mars z Limanowy. J. Lisowski z Posady 
Felszfyńskiej. J. Bettsr z bumbor* M. Hal- 
pern z St mUławowa. J. Radlich z Cieszy ua
A. Zoffd z Kołomyi J. Oohanovicb z Milo-
y.anm- ______________

K lady kandiowaj 8 października 1889.
1. A bojt M SgttUff 

hen krpaaz biaiąeage ptaią 
b «  aywideńd,

Kolej gslic Kjh. Lad. 20C tL  m, k 192 — 195 —
s lwow.-os^-jasi. 200 xt, w. a. 2&4 — 37 —

s lip . r-lir. 200 il, w a, 278 50 >82 50
, kredyt, galic. 200 *ł. w. a .  216 —

2. L 's tv  zastawne »a 100 ttr .

Indsmaizaoyjne galic. 5 pra n  k. 104 26 106 25
Kom banki kraj. 5 pro.»  i  I. «n* 100 50 ie  50
PołyazlB kraj. z r 1873 6 p r : , w. a. 104 — 106 -

. . 1888 4 V # - m  '0 S? 50
5 L o t y .

Loiy -.iaata Krikcwr 24 - - 26 —
, , Stanisławowe . — - 88 -

6
Dnkat kolandsrakl 6,62 5.72
Donat cesarski 5 65 6.7^
Napoleond^r 9 45 9.55 -
Fółimpsijal rosyjski 9 70 9‘80
Bubli rosyjski srebrny 1 30 140

, , papierowy 122 >/4 --1 24 '/4
100 marek niemitnikiei: 58 20 69-20

O J K V u lis -n a

D r .  B .  G E 8 A N G
b. elew-asysteni i operator na klinice okuli­
stycznej p r;f. Fuchsa w Wiedniu, mieszka przy 
ulicy Trz°ciego M*’m (M«ierowskie’> liczba 7 i 

ordynuje od 10— 12 i od 3—5.
207 8 -?

Bonku hyp. galic. 6 prc. w n 100 <01
8%  Listy zastaw. Galio. Zakłada 

kredytowego ziemskiego 36 let.
Barka ky*i. gaiło 5 prs 10®, 8 Pt 108 25 504 25
tamka fermowego 4 .® , w a. 97 50 96 £0
Top kreś. ftthę. 5 . , k 100 70 101 70

a » . 4 . . , 96 — 97 —
. « . . F 103 70 101 70

4• a * ■ ■ • n 80 94 80
i i  »• * i  i i  • 98 40 99 40
4®. • * a n 80 93 80

3 L isty dłużne ta  100 tir  
G Z. kr. wŁ (d) 6®,) 8®. w likw. 64 r-7

* - , - <d) 5 V  2 ' , ®,  , 46 49 —
i .  Obhgi ea 100 etr.

Telegram  gie łdow y,
W iedeń dnia 8 p iźd ziern ik s godz. 1 min. 46.

Akcje kredyt 306 75 Węg koiej półn.
Alpiny 9310 wbCkodiL 187'—
Kredyty węg- 316 75 Wiedeńskie ioay
} nglobi n l 142 30 kom. 143'—
Uniony 238 25 Akcje tytoń. 12175
Ludwiki 19250 Gał. obi. mdem. 104'50
Nordbanny 259 — Elbethale 220'50
Lombardy 125 50 Landerbanki 247-10
Losy tureckie 38 60 Renta zł. węg. 10060
Staatsbahny 23 :•— Bmkvereiny 113-60
Gierniowifcckie 235 — Renta weg. pap. 95-80

Ruble 1-23 50
Usposobione chwiejna.

U P o c i ą g r i  ł c o l e j o - w ® .  
rodlnjj zegara lwowskiego.
Przychodzą dc Lum ra  

2 KRAKOWA . o gods. 8 m. 60 ran: poo. oaob.
„ 4 . 3  po poi. „ kur
.  7 „ 16 wieczór „ mię*,
a 6 .  Zt, „ „ otob.

Z PODYfOŁOCZYSK (na dworzec gló-mi lwowski):
o godz. S m. 15 w nocy po., miga 

,  2 ,  20 po poi. „ k .
_ a 7 „ — wieczór _ uiei
Z PODWOLOCZYS*7 : (na d-orzec Podzamcze) •-

o godz. S m. 88 w acjj ;>oo. mięs: 
a 3 » 8 po poi „ knrj.
a 8 ,  i rieutór „ mięs.

ZE STRYJA o godz. I i  m. 08 w nooj poo. otob,
.  6 a 26 rano „
,  8 ,  86 po poi. „

Z CZERNIOWIEC. o godz. 6 m. 40 raso poo.
a 8 ■ — wieczór ,
a 11 a 6 „

Z BEŁŻCA f  > god:. 5 m. 58 po poi. poo.
Odchodzą So Lu,ou>a«

DC KRAKOWA: o gods 4 m 20 rano poo.
„ 7 , 5  reno ,
„ 8 ,  5" po poL ,
„ fi ,  80 wieuzór ,

D» ZIMNEJ WODY-RUDNO:
o gods. 4 m. 20 po pop. poo,

DO POrwOŁOCZYSK (z głównego dworca):
o godz. 9 m. 52 pr. poi. poo, 

a * a 11 po poŁ „
„ 10 „ 36 wiec -ór a

DO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podznmczu.>
o godz. 10 m. 28 pr-edpol.

4 .. 2i po pof.

DO CZERNIOWIEC:

DO BEŁŻCA: 
DO SjTBYjA

4 „ 22 po poi. „ 
11 „ 5 w nony „

9 „ 20 przedpoŁ „ 
8 » 60 przed poi. „ 

19 ,, 8 wieozór
7 , rano „
6 „ 6 0  rano „

10 „ 20 prsed pol.„
8 , 46 wimór „

*m.ga.
P°»I
mi*»
mig*.

otob
»

k u r .
oeo£,

naob.

mig
knrj.
miga

miga
kur;.
miga

posp,
miga.
m.g»
miot,
otob.



PRZEGLĄD z dnia 9 października 1883
dławi mnie... przejmuje... druzgocze... i zabija.

— Odwagi, mój o jcze ..
— Bądź spokojna, będę ją  miał, będę jej miał 

dość do w alki; tylko, skoro raz wygram lub prze­
gram bitwę, nie odpowiadam juź za nic.

— A jednak odwaga będzie ci jeszcze potrze­
bną, ojcze, bo nowe rozpoczną się zapasy... Ale 
pewną jestem  tego, źe wówczas sił ci nie zbra­
knie, bo będziesz walczył za mnie.

Pan de Presles nie pytał już o wyjaśnienie 
tych słów ostatnich, które dlań przecież musiały 
być nieco ciemne.

— Chodź — rzekł, — ozekają na nas...
I wyszedł z biblioteki wraz z Blanką.

XIX.
D R A M A T  R O D Z I N N Y .

Oaoby, któreśmy spotkali na drodze tuloń- 
skiej zebrane już były w zamkowym salonie.

Był tsm  prokurator królewski, sędzia wy­
delegowany przez prezesa Trybunału pierwszej 
instancji, pisarz tegoż sądu, lekarz również na­
leżący do składu komisji i nakoni60 Marceli de 
Laberdej i Rsul.

Trzeba tu zanotować jeszcze prócz tego o- 
becnośó Gontrana i Dianny.

Osoby te tworzyły trzy grupy zupełnie od­
rębne.

Pierwsza z tych grup składała się z pro­
kuratora, sędziego i wicehrabiego de Presles, 
który opowiadał coś urzędnikom z szczególniej- 
azem ożywieniem i cytował liczne fakta, mogące 
wedle niego poprzeć jego podanie.

O kilka kroków od nich Marceli de La- 
bardes, omawiał z doktorem półgłosem tę  tak 
ważną kwestję z medycyny sądowej z powodu 
licznych wypadków, w których swoboda, a cza­
sami nawet żyoie człowieka zależały od skon­
statowania przez sąd poczytalności lub obłędu 
czyjegoś.

Raul de Simeuse i pisarz stanowili audy 
torjum tych dwóch rozmawiających.

Nakoniec w zagłębieniu okna siedziała u- 
kryta na wpół draperją firanek Dianas, przy­
bita bólem i wstydem tak, jak  gdyby rzeczywi­
ście była winną, a nie ofiarą.

Pragnęłaby módz Bię ukryć przed wzrokiem 
wszystkich i z nieopisanem też drżeniem wcho­
dziła do salonu. Ale nieprzeparte pragnienie, 
możemy powiedzieć, silniejsza nad jej wolę po­
trzeba znajdowania się podczas sceny, która ro- 

się miała, być świadkiem badania ojca,

przemogła wszelkie wahanie...
W chwili kiedy lokaj wicehrabiego przy­

szedł powtórzyć słowa jenerała, silne zdziwienie, 
niepokój poniekąd odbiły się w twarzy wicehra­
biego, ale trwały tylko mgnienia oka.

Natychmiast uspokoił się, powiedziawszy so 
bie, że Blanka była przy panu Presles i bezwąt- 
pienia to ona kazała dać tę odpowiedź.

Jednakowoż, opuszczając na chwilę swych 
interlokutorów, podszedł do zagłębienia okna, w 
którem ukrywała się Dianna i spytał je j :

— Jak  dawno widziałaś ojca?
— Przed kilku minutami zaledwie, — wymó­

wiła z cicha pani Herbert.
— Czy żadna zmiana nie zaszła w jego sta­

nie ?...
— Żadn?... n ie s te ty l.. żadna... Pozostaw łam 

go w bib lio tece, pogrążonego w tym ciężkim 
śnie, z którego budzi się czasami ciało jego, ale 
który bezustannie cięży na jego duizy...

— Dla czego go opuściłaś?...
— Alboż mogłam pozostać ?...
— Któż ci bronił?...
— Blanka...
— Co ty mówisz 1...
— Mówię ci, że córka m- j a  mię wygnała'.... i

w boleści mojej jestem  dumną 
kochanego, szl ichetnego

tern oburzeniem 
dziecka. Przyjęłam jej 

pogardę, przyjęłam męczarnie, powtarzając so­
bie, że cierpię dla niej... dla niej, dla tego a- 
nioła opiekuńczego s ta rc a , którego ty  chcesz 
zbezcześcić-i odrzeć, a którego i ja  wraz z tobą 
pozornie odzieram!...

— Z radością widzę, że twoja filozofja równą 
jest twej macierzyńskiej czułości... Ala przede- 
wezystkiem pamiętaj o tsm, moja siostro, że za 
chwilę przyjdzie ojciec i że stan umysłowy, w 
którym się znajduje jest stanem jego zwykłym...

—  Czyż żądać będziesz mego świadectwa? — 
spytała Dianna z przerażeniem.

— To rzecz konieczna... Zresztą Btwierdzisz 
tylko fakta przytoczone w twojem imieniu we 
wspólnem nasaem podaniu...

— Gontranie... Gontranie... ja  nie będę 
nigdy...

Czoło wicehrabiego zmarszczyło się.
— Czyż nie będziesz juź miał litości? — mó­

wiła dalej nieszczęśliwa kobieta. — Mówię ci, 
że w obecności ojca zabraknie mi siły i od­
wagi. .

__________  (O. d. n.)

mogła

Mdtfil ie ełniane na sułmie damskie Magazyn F. X N A U ER  i SY N
| J otrzymał w  wielłtiem wyborze • wo Lwowie, plao Kapitalny 1. 1,

Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.
otrzymał w  wielkiem  

sprzedaje po cenach najniższych

n T I I T I ^ i  cygaretowen
I jL J P  fi I n l k  9  najlepszej jakości

O  roleta ©

n NOW O ZA ŁO ŻO N A  FABRYKA p .

F .  N I Ż A Ł O W S K I E G O  we Lwowie 11
fl O f l ~ l O  z najlepszej bibułki francuskiej od 1.20, O
■ ■ W W  specjalnych tutek. „TEATRALNE1 1 .8 0 .

1| jp f*  Dla odsprzedających znaczny raba!.
G ŁÓ W N Y SKŁAD W  HANDLU PAPIEROWYM

9  l 64 Akademicka 2. — (Hotel Ż o rrs )
Opakowanie GRATIS. — Od 5.000 i wyżej koszta przesyłki ponosi fabryk*.

Skład i pracownia futer
Błażeja Szarkiewicza

w e  L w o w ie ,  nl. Wałowa 1. 5 dom W. Wieozyńskiego,
■poleca wszelkie gatunki futer w wielkim wyborze, tak męskie jak i 
damskie. astrachanowe płaszcze, rotundy, wszystko podług najnow szego 
fasonu, czapki męskie i damskie, kołpaki do polskiego stroju, wierzchy 
do futer i materje na futra, dywany do sań i łóżek, fasaki męskie i 

damskie, kożuszki dla dzieci haftowane białe i bronzowe. 
Wszelkie zamówienia uskuteczniają się z wszelką akuratnośoią, 

ręcząc za trwałość i dobreć wszystkiego. 166 4—12

T H T .  r ś T I E J M E E T S :
znocłianllE z  K r a k o w a

(Magazyn s&łożony w roku 1873)
Poleca Szanownej Publiczności swoją filję 

w e L W O W IE , u lic a  S y k s tu sk a  lic zb a  2 4  
Skład wszelkich systemów najpoprawniejszych

M a s z y n  d o  s z y c i a
167 82—50 i części maszynowych.

Angielskie B icy k le  1 w e lo cy p ed y  dziecinne
Przyjm uje w yp ła ty  ratam i

Uskutecznia wszelkie napraw y mechaniczne.
Cenniki bezpłatnie.

Wino we flaszkach w  dowolnej ilości.
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Założony w  roku 1847

Handel i skład Win
Ludwika Stadtmiillera

■ w ®  L w o - w l e ,  

8680

u l i c a .  IK Ira lro -w s lc a , ©:
poleca

oprócz win bardzo starych, koniaków, rumów, miodów, likie­
rów, starki i innych wódek,

także w ina na miarę.
litr po 4:0, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka ,  35, 42, 45, 50 centów i wyżej.

8®“ Św ieże wody mineralne. "W
Wyseffń tak w większych, jak i mniejszych ilościach 

uskutecznia się natychmiast.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Wina we flaszkach balonowych 5cio kilowych. ”
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W  Oryginalna
J a p o ń s k o - C h i ń s k a  W y s t a w a

we  L W O W I E ,  w  M otelu F ra n cu sk im , p ok ój I r .  7. I. p iętro .

Z powodu niespodziewanej a przez kolej nadesłanej mi przesyłki zawierającej przeważnie 
wielce wartościowe jedwabne materje pokrowce na fortepiany Paneaux i wiele starodawnych haf­
tów (specjalności nie widzianych dotychczas w Europie) podróż moja z tego powodu zostaje odło­
żoną a Japońska wystawa będzie jeszcze we środę i czwartek otwartą. Zapraszam niniejszem 
P. T Państwo na tę bardzo interesowaną i rzadką wystawę artystycznych haftów ręcznych' Z po­
przedniej sprzedaży pozostałe oryginalne Japońskie przedmioty sztuki jak : bogato jedwabiem tk a ­
na rzadka Sazuma, Parawenty, kilka par waz i para lichtar y, 5 dekorowanych talerzy, emaljowa- 
ne cloisonne, 2 żardiniery i oryginalny zegar bronzowy i kilka podstawek — te  wszystkie przed­
mioty dla uniknięcia kosztów transportu powrotnego, będą po nadzwyczaj zniżonych cenach 
sprzedane.

Hotel Francuski, pokój Nr. 7.

JtfC iSU;.

I

Włóczkowe Chustki, Kamizelki, Spódnice, 
Kamaszy damskie i dia dzieci

poleca we wielkim wyborze 
p o  c e n a c h  b a rd z o  p r z y s tę p n y c h  

handel

Edwarda Schi l l inga
we Lwowie, 

u l i c a ,  H a l i c ł z a  1 . i e . 121

Nie k a sz lu !ma
Skub ocnym i wypróbowanym środkiem 

prteciw niemu ng tylko r r^ d r iw "
O sk ara  Tlelasego

Cukierki cebulowe
osuwają one naózwyiT-ai" t>żybVo b a  
r z f l ,  p h r y b k ę  I a a f l e g m i e n i e .  
Skntaozruśe n->ą zawdzięczają one 
osobliwfzsmn spo-obowi preparowania, 
to też trzeba uważać kupując ie, aby 
zaopatrzone były nazwiskiem O s c a r  
T I e t * e  in ap isim : Z w i e b e l  M a r  
k e .  Wszelkie i-ne są naśladownictwem 

bez skutku i bez wartośei.
Dostać je można w woreczkach 

po 20 i po 40 ot. Główny skład w 
aptece F. Krizan, Kremaer. We Lwo­
wie w aptekach: (Piotra Mikolatchs, 
Zygmunta Rnokera apt. pod srebrnym 
'-rłem) Arnolda Rap-porta i Jskóba 
Piepeia. W Niemirowie: w sptf c > Ka 
rola Przedzymlrskńgo, a w iien-.io- cc- 
etrumiłowej, w aptece ICarola Pi 
lewskiego. 198 15- 13

Wielki wybór
‘A -1- kiw V. -ii

najpiękniejszych
francuskich

powieści polskich 
i niemieckich

P r z y b o r y  k r a w i e c k i e
Wstążki ive wszystkich kolorach. Orygi­
nalne francuskie gorsety. Najlepsze saskie 

pończoszki dam skie i  dziecinne
poleca magazyn

"W~i.lh.elma S y d o r a
we LWOWIE, w Hotola Europejskim. 104 I I —13

PS E H H S B S H S B iS H iS H ^S S S ^^ j^E ^
i  Lwowska Fabryka Asfaltu
U  i ulepszonych ogniotrwałych tektur
n r  do "krycia dachów

S -  S z © l i  grl - Ł ^ s z l c i o w i c z a ,  in ż y n ie r a  
LWÓW, Korytea 1S.

poleca: ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, 
kładziemy na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY nlepwoną ogniotrwałą TEKTURĘ ro la  IO  m.n od 
*  do 3.50. wysokich gatunków do krjroia daahów, LAK  ASFAL­
TOWY, do konserwacji dachów tekturowych, SMOLĘ ANUIEL8K4

bezwodnf. 69 70 —?
O ra c z a  a s f a l te m  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­

downictwie najbardziej zswilgooone ściany w nuenkanitch.
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi po kry rai dachowe 

tekturowe 1 reperacje tychże. Metr □  od 60 do 80 eentów. 
G w a r a n c j a  5  l a t .

Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje J i i s e l  K a p lf ita ls k l ,

sa^sasasassassa^asasasi^
O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  W atlaw  Masło w sk i
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m
m

&

m
$
m
&

m

JSZUŁE, manszety, kołnierzyki, kale­
sony, skarpetki, chustki, krawatki

n a j t a n ie j  w  m a g a z y n i e

B r a c i  L a n g n e r
L w ów , H a lic k a  16.91 8 12

&

$
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m
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Najlepszy najtańszą, najtrwalsza i najpielniejszą

od w sz y stk ic h  la k ie r ó w  i  in n y ch  śro d k ó w  do z a ­
p u sz cza n ia  p o d łó g  jest niezaprzeczenie

F R A N C U S K A  M A S A  P O D Ł O G O W A
(do użycia w zimnym stanie) 

jedyne miejsce sprzedaży

Alojzy Hubner, Lwów
233 1 - ? ulica Karola Ludwika 1. 13.

A 1 4 1 4 A  c v t u l r  Tutek owaiaiowych hygienicznych
S Z l l l i k  od zł. 120  (najlepsze zŁ 1'60.)

Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 
K rajow a fabryka Tutek cygaretowyeh

Ś. W. Hiemojowskiego
2ĆSS Lwów, Testralna 8 (naprzeciw Katedry).

Opakowanie g r a t i s .  Przy 5009 koszta transportu ponosi fabryka-

A. Krzysztofowicz
Magazyn tapet

i  różn ych  p rzed m iotów  dia  
u rzą d zeń  p o k ojow ych

L n ó w , plac Halicki l 2

P ortjery  wełniane i bawełniane
F ira n k i koronkowe i gazowe
S tory
A m b r a s y  wełniane i metalowe
K a r n i s z e  do firanek_______
D yw an y perskie i strzyżone
N arzuty  wschodnie na sofy_
K ilim y  wschodnie i krajowe
C hod n ik i
D e p ta k i

(wełniane, jutowe
i i kokosowe

Paraw yany  
E kram y  
W achlarze  
S lo m ia n k i  
I la te r je  
I tre to n y

japońskie

( na meble 
| najnowsze

K a p y  na łóżka
S erw ety  na stoły
K o łd e r k i
K o c y k i

wełniane krajowe 
i litewskie

P o sa d z k i korkowe linolemu
Z a sia n k i
D yw an y__
C h o d n ik i
R ogoże kokosowe^
Story  płócienkowe i patyczkowe 
Ż alu zje  deszczułkowe.

283 1 -8

poleca do czytania
Wypożyczalnia książek

Pani H. Jasińsk iej
Lwów, ulica Otmiańska liczba 16.

Abonament »mi»rk-wany, 
ksidemn.

w y p tzc ia
39i 3—6

M m ./J rS W f/}
&  ^

Skład k aw y
ABT0R1 KOZICKIEGO

pod godłem 

*  A

W dobrach Klimkówka
p. Rym anów

będzie do nabycia 10 gatunków

KARTOFLI
gorzelnianych

w większej i mniejszej ilości po 
cenie 2 do 3 złr. za 100 klg. Za­
mówienia przyjmuje Zarząd dóbr.

148 5—8

Pudr książęcy biały
jest prawdziwym unikatem w s*tace 
Kosmetycznej, nie zawiera żadnych 
metalicznych pierwiastków przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje śliozną, 
naturalną i bardzo przyjemną białość 
i delikatność. — Cona pudełka 1 złr.

Jana Ihnatowicza
magistra farmacji i chemika sądowego, 
właścioiaU fabryki perfum 1 mydeł

113 toaletowych
we Lwowie uL Kopernika 1. 5. 

w Krakowie, Sukiennice 1. 2t 
w Czerniowcaeh, Rynek 1. 2

Pomocników
197 4—4 potrzebuje

Księgarnia katolicka

Ora W ładysława Miłkowskiego
w  K ra k o w ie .

Elegancki jednokonny

E K W I P A Ż
do oprztdania.

Bliższa informacja u odźwiernego ul. 
Brajerowska iO. 188 17—?

W

D ra Schwaifęera

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy aa poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstwa mastur­
bacji, jak polucje, osłabienia męskie 
i rozpoozynsjąoe Bię choroby nerwów 
i krzyżów, wszelkie mne choroby płcio­
we w najkrótszym czasie. Do nabyoia 
flaszeczka po 2 złr. w. a. wraz z opi­
łem ożycia i korespondencją albo 

wprozt przez
D ra Schwaigera w W iednia,

VIII., Laudong., 29.
884 2—25

m  Lwowie Chorążczyssm l  iS  
poleca:

K  A .  W  Ę  
w najlepszych gatunkach

f l  i sprzedaje:
Kailepśiy K aw ę am erykańska  

1 klg. złr. 1-70,1-80.
Na pr;:w!sejj. 4*/, klg. *3. 670, 9-16,

frsneo.
KAWA PALONA pół kilo złr. 1'20 ct. 

Odbiorcom nad 60 hlg. opust.
Nie mssa wcale tyob gatunków kt 

wy, fctóra iasji pod noswą tnojsgc go 
dla og łam ją

Anonse PP. Abonentów.
Które każdy abonent ma przy« 
wilej umieszczać b e z p ł a t n i *  
m objętości 12 wierszy mie­

sięcznie.

Bfóro dzienników  we Lwowie
ul. Karola Ludwika i. 9. przyjmuje prn- 
nnmeraty i ogłoszenia do w s z y s t k i c h  
g a z e t  c a ł e g o  ś w i a t a  w oryginal­
nych cenach red Aoyjnyeh.

F ia młodego, doskonałego stróża, pię­
knego i rosłego z rasy angielskiej ma do 
odstąpienia w Trembowli p kapitan Lenn 
Bielecki.

Maszyn* snyeersta nożna, żelaana aa 
10 złr. Tnie szybko i równo. Lampa wi­
sząca duża elegancka salonowa za 6 zł. 
Przesyłki opłaoa nabywca. Adresować: 
A. Z. Złoozów, poste restante.

Przewyborne w smaku I zapachu
p rzez fr? 11 o  y . sp row adzane

Herbaty
c ł i i i i e ł E l e ,

a miau cwicie : */, Wic
„Assnm-Fecco M ardarin“ naj zł. 
przedniejsza mieszanka arom. 6 — 

sTaiznu Perła c-hio. żółto-kw. 4-40 
aJuntojczen Pecha,“ biało-kw. 4-— 
„Nandżyn,* czarna mocna . 8-20 
„3ouohong.“ mało narkot , . Sł 80 
„Gorgo,* iamil jna dobra . . 2 — 
„Proszek herbaoiany“ . . .  1 60

OGRODNIK, Morawianin, żonłty, bez­
dzietny w wieku 28 lat z ohlubnemi 
świadectwami, peszakuje posady od No­
wego roku. Zgłoszenia pod adreiem : 
Ogrodnik, Lipniki-Mości.ka.

W. Luszpiński, mechanik w Mośoiskaob, 
we własnej realności pod 1. 24 >, wyrabi* 
różne maszyny rolnicze, jakoteż wszelkie 
wyroby nożownioze, brzytwy, soyzcryki 
itd. z n^ilepazego materjała i w naj­
lepszym A^atanku. Podejmuje się także 
reperacy. po nader umiarkowanej oegię. 

Organista młody, kawaler umie grać i 
śpiewzó z nut dobrze, głos ma silny i 
melodyjny, potrafi udzielać' śpiewa dwa 
lub cztero głoit. wsgo, poszukuje poudy 
n r w:i lub w mieście. Zgłoszenia przyj­
muje J. Wójcik org. kattdrUny w Prze­
myślu.

Nr. 0.

Nr. 1.
Nr. 2.
Nr, 3- 
Nr. 4.
Nr. 5.
Nr. 6. _
Nr. 7. „Wysiewki,* z nsjlep. herbat 1 -7f 
Nr. 9. „8ouchong,“ najprzedniejsza 8’60

polece handel 109

Sł. Markiewicza
we Lwowie to R ynku l. 42.

Poszukuje się nauozycielki do dwóoh 
panienek ze szkół wydziałowych. Zgło­
szenia pod lit, A. B Chrewfc poste re ­
stante.

Kandydat adwokatury, doktor praw, 
z 1% letnią praktyką adwokaoką i prak- 
iylią sądową karną, poszukuje posady 
konoypienta w kancelarji adwokackiej na 
prowinoji. Łaskawe zgłoszenia pod lit. 
A, S. poste restante Lwów.

Magazyn A Faliszewskiego w Przemy­
ślu poleca w Tielkiem *yborze trumny 
metalowe z blachy stalowej, są takowe 
z najlepszego materjału a obok tego, że 
są bardzo trwałe gdyż się nlezaginają, 
odznaczają się jeszcze wspaniałem wy­
kończeniem naśladując roa-mur ozarny i 
biały. Pdeoa także w wielkiem wyborze 
na dzień zadaszny, wieńce grobowe z 
kwiatów sztuoznyoh, blachy, i porcelany 
od 70 kr. do 10 zł. za sztukę.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białoj. Z ifrukanu nar. Mńn’eoHego. — Zarz*vrfrca Walenty Hcdek.


